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M Ę C Z Ę N I C Y  P I E R W S Z Y C H  WI E KÓW

N A  X V I I I  N IE D Z IE L Ę  PO  ZESŁA N IU  
D U C H A SW .

O nego czasu: Jezus  tustępnuszy do lo­
dzi p rzepraw ił  się i p r z y b y ł  da m ia ­
sta sw ego  1 oto przyn ieś l i  M u para - 

U tyka leżącego na łożu. A  uiidząc w iarę  
ich, rzek i Jezus  p a ra l i tyk ow i:  Ufaj,  synu ,  
odpuszczają  ci się g rzechy  twoje.  A oto 
n iek tó rzy  z uczonych to Piśmie myśleli 
sobie: On bluźni. Jezus  zaś, p rz e n ik n ą w ­
szy  ich m yśli ,  powiedział: C zem u ż  źle 
m yślicie  w  sercach w a s z y c h 7 Cóż  ła tuiiej 
jes t  powiedzieć: O dpuszczają  ci się grze­
chy, — czy też:  w s ta ń  a chodź? A że b y ś ­
cie  uńedzieli,  że S y n  C złow ieczy  m a  na 
ziem i m oc odpuszczania grzechów,  — 
przeto  rzecze do p a ra l i ty k a .  W stań , w ez-  
mij loże tw o je  i idź do dom u twego.  
I wstał,  i poszedł od d om u  swego. Co uii- 
dząc rzesze  u lęk ły  się i oddały c h w t ł c  
Bogu, k tó ry  da ł  ta ką  m oc ludziom.

(SW M A TEUSZ fi, 1—8)

W  P I ER WS ZY C H  t r z e c h  w i e k a c h  s we g o  i s t n i e n i a  
Kośc ió ł  b o r y k a  ale z p r z e ś l a d o w a n i a m i .  To 
p r a wd a .  Nie s a d ź my  j e d n a k  że k a t a k u m b y  

r z ym s k i e ,  w k t ó r y c h  ale u p a t r u j e  n i e j e dn ok r o t n i e  
s y mb o l  ó w c ze s n e j  epok i  w  Życiu Koricioła by ł y  
j e d y n y m  m i e j s ce m j e ^ o  e g z ys t enc j i  i p r z e t r w a n i a  
c i ężk i ch  czasów.  Kośc ió ł  z ro d z o n y  w  J u d e i  r o z ­
s zerza  sle w c a ł y m  ó w c z e s n y m  k u l t u r a l n y m  kwi e ­
cie,  n a p o t y k a j ą c  p a  d r o d z e  r ó i n e  ś r od o wi sk a ,  k t ó r e  
s t a r a  sic częś c i owo pr z eobr az i ć ,  we j ś ć  w nie,  dc  
s t o so wa ć  Si e  do nich.  P r z y k ł a d ó w  w t y m  wzgl ądz i e  
nie b r a k  już  w  Dz i e j ac h  Apos t o l s k i c h .  J e d n a k  na 
e k s p a n s j e  Kośc io ł a  nie p a t r z y  ś wi a t  s t a r o ż y t n y  
obo j ę t n i e  i b i e rn i e .  Pos z c z e gó l ne  ś r o d o w i s k a  w r ó ż ­
n o r a k i  s p o s ó b 1 p r ze z  swe t r a d y c j e ,  prze z  s wo j e  
s y s t e m y  n a u k o w e ,  prze z  c z y n n y ,  n i e k i e d y  b r u t a l n y  
o pór ,  s t a r a j ą  się p r z ec i wdz i a ł a ć .  N ow a  ideologi a  nie 
w s z ys t k i c h  od  r a z u  poc i ągnę ł a ,  nie w s z y s t k i m  się 
podo h a ł a ,  u l i c z n y c h  w y wo ła ł a  g w a ł t o w n e  Teakcj s .  
T a k  z rodz i ł y  się p r z e ś l a d o w a n i a ,  t ak  p o w s t a ł y  n o ­
w a t o r s t w a  i hc r az j e ,  czyl i  c zę ś c i owa  z goda  na  n o wq  
d o k t r y n ę  z r ó w n o c z e s n y m  u s i ł o w a n i e m z a c h o w a n i a  
d a w n y c h  p o g l ą d ó w  f i lozof  : cznych.

Nie n a l e ży  sadzić ,  że Kośc ió ł  z r e z y g n o w a ł  c ho ć b y  
na m a n i e n i  z r e a l i z o w a n i a  s w e g o  p o s ł a n n i c t w a  
w z ak r e s i e  g łoszen ia  e wa n g e l i i  na  c a ł y m  święcie .  
Br on i ą c  swe j  n a u k i  p r z e d  I n f i l t r a c j ą  b ł ę d n y c h  t e ­
ori i ,  godząc  się i p r z y j m u j ą c  w p o s zc z e g ó l ny c h  ś r o ­
d o w i s k a c h  co dohre ,  a więc a s y m i l u j ą c  się do o t o ­
czenia  rozs ze rza ł  k r ąg ,  w k t ó r y m  u z n a n o  z a s a d y  
e wa n g e l l j n e .

Do p i e r o  po  313 r oku ,  po s ł y n n y m  e dy k c l e  m e d i o ­
l a ń s k i m  n a s t a n ą  czasy,  gd y  m o ż n a  będzi e  o t wa r c i e ,  
częs to p r z y  w y b i t n y m  p o p a r c i u  ś wi ec k i e g o  r a m i e ­
ni a  w ł a dz y  n a w r a c a ć  n o w e  l udy  1 n a r o d y .  Dop i e r o  
po  V w i e k u  p ó j d ą  m i s j o n a r z e  j a k  P a t r y k ,  Awi t us ,  
Remi g i usz ,  A u g u s t y n ,  H r u n on ,  B o ni f a c y ,  Cyr y l  
1 Met ody ,  Woj c i ec h  a b y  p od b i j a ć  pod  p a n o w a n i e  
ewange l i i  Got ów,  Ang l ów,  F r a n k ó w ,  B u r g u n d ó w ,  
B a w a r ó w ,  Fr yzó w,  D u n ó w  I Słowian .  Wiek II  i III 
był  w i e k i e m  p r z e ś l a d o w a ń ,  s t osów,  a r en ,  więz i eń  
i s ą d ó w d o r a ź n y c h .  A j e d n a k  Kościół  p r o wa d z i ł  
dz i a ł a l noś ć  mi s y j n ą .  N a w r a c a ł  I ch rzc i ł  n o w y c h

wi e r n y ch ,  z ak ł ada ł  n o we  g m i n y  i b i s k u ps t w a .  
G w a d ze  I don i os łośc i  lej p ra c y  a s o c j a c y j n e j  w  K o ­
ściele ś wi ad c z ą  w y m o w n i e  szeregi  n i e u s t r a s z o n y c h  
mę ż ó w,  d i a k o n ó w ,  k a p ł a n ó w ,  b i s k u p ó w  i ś w i ec ­
kich,  k t ó r z y  z n a r a ż e n i e m  się na  ś m i e r ć  głoszą 
e wan g e l i ę ,  p o m n a ż a j ą c  ze ś w i a d o mo ś c i ą  l i c zebny  
s t an  k r ó l e s t w a  Bożego na  z i emi  1 z a s t ę p  m ę c z e n ­
n i k ó w za w i a r ę  W o b ec  o g r o m u  Ich b o h a t e r s t w a ,  
h e ro i z mu ,  w ob e c  k o l o s a l n e g o  I rh w k ł a d u  w  dzieje 
Kośc ioła ,  k o n k r e t n i e  w  J ego b u d o w ę  1 p o p u l a r y  
zac j ę ,  w ob e c  o g r o m u  m i s j o n a r s k i e j  p r ą c y  i w y s i ł k u
— w s z y s t k o  inne,  j a k  s y n o d y ,  d y s p u t y ,  a n a w e t  
or ze cz en i a  d o g m a t y c z n e  w y d a j ą  s ię b yć  c zymś  
m a ł y m ,  n i e d o s t r z e g a l n y m  i hez p o r ó w n a n i a  ł a t w i e j ­
szym.

I m p o n u j ą c y  jest  z as t ę p  m i s j o n a r z y  p i e r w s z y c h  
I r zecb  w i e k ó w  nasze j  ery.  ś wi ęc i :  I gn a c y ,  Cypr i a n ,  
Ze f i r yn ,  D o n a c j a n ,  El puter ,  Teof i l ,  Fe l iks ,  Fe l ic jan,  
(■enezjusz,  Myr o n  -  k ióż  z resz t ą  wy l i c z y  Ich I mi o­
na.  Z n a n y c h  jes t  p o n a d  tys i ąc ,  a cóż powi e dz i eć
o n i e z n a n y c h 1? I m i o n a  r z a dk i e ,  dz i wn i e  b r z mi ą c e ,  
z a p o m n i a n e .  O wi e l u  z n i c h  w i a d o m o  t y l k o  Jedno,  
mi a no wi c i e ,  że odda l i  swe życi e  za P r a w d ę ,  za 
Ewa nge l i ę ,  za C hr y s t u s a .  J e d e n  fakt ,  a  j a kż e  
w a ż n y  1 z n a m i e n n y !  Więce j  z n ac z ą cy  niż cala 
s zc z egó ł owa  I h i s t o r y c z n i e  p e w n a  b i og r a f i a ,  nie 
b y ł b y  za i s tn i a ł  w ich życ i u  g d y h y  nie p o ko c ha l i  
C h r y s t u s a  n a d e  w s z y s t k o ,  g d y b y  n a  J e g o  s ł użbę  nie 
odda l i  się ca ł kowi c i e .  Pozna l i  J e z us a  p r ę d k o ,  Jak 
by  w ol ś n i en i u ,  gdyż  i ch du s ze  b y ł y  wo l n e  od 
u p r z e dz e ń ,  a u m y s ł y  o t wa r t e  na  p r z y j ę c i e  Od w i e c z ­
ne j  P r a w d y .  Poz na l i  Go c zę s t o k r o ć  bez  d ł ug i ch  
s tud iów.  Nie  mie l i  m a g i s t e r i ó w  I d o k t o r a t ó w  z r ó ż ­
n y c h  dz i edz in  wi e d zy  - J edną  dz i edz inę  znal i  d o ­
s k o n a l e ,  lę n a j w a ż n i e j s za :  umie l i  g ł ęboko  wie rzyć .  
Dl a t e go  choci aż  hl iżej  nie  znan i ,  są wie l cy ,  i m p o ­
n u j ą c y  s wą  pos t awą .  Oni  w yk u l i  z r ę b y  Kośc io ł a ,  do 
k t ó r e g o  n a l e ż y m y ,  k t ó r y  s t a n o w i m y ,  w k t ó r y m  
j e s t e ś my .  Z r o d z o n y  w k r w i  J e z us a  I J e g o  Meczen 
n i k ó w  Kośc iół  w i n i e n  b y ć  dla na s  drog i  nade  
w s z y s t k o .  2 ycia  za wi a r ę  n ik t  od  n a s  dziś  ni e  żąda,
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S kały  gór w ap iennych  P a ­
les tyny oraz sąsiednich 
k ra jó w  obfi tu ją  w liczne 

groty n a tu ra ln e ,  k tó re  niegdyś 
ludność p ie rw otna ,  p rzedhisto ­
ryczna zam ieszkiwała.  Takie  
groty  odkry to  w Megiddo, Taa- 
nak, G ezer i w  wielu innych  
m iejscowościach Pales tyny .

G roty  te są p rzes tronne  i w y ­
sokie; pow ietrze  w  n ich  jes t  su ­
che, zdrowe, w  zimie ciepłe, a 
la tem  chłodne.

K anaańczy cy  i Izraelic i nie 
używ ali tych  grot na  m ieszka­
nia; w  w y ją tko w y ch  w ypadkach ,  
np. w  czasie w o jny  służyły im 
za schronisko. (Rodz. 19, 30; Jer .  
10 . 16; 1 Sam. 13, 6; 14, 11; 22, 
1) Częściej u rządzano  w grotach 
grobow ce (Rodz. 23, 5, 10; 25, 9; 
49, 29. 50, 13; Iz. 22. 16) lub
s ta jn ie  J la  trzód. N ie jedn ok ro t­
nie je d n a k  d o b u d ow y w an o  do 
grnt domki, tak , że jed n ą  część 
dom u s tanow iła  grota, a d rugą  
dobudów ka  Tego rodza ju  domki 
is tn ie ją  jeszcze dziś w  Jerozoli­
mie i Nazarecie.

Sztukę bud ow lan ą  przejęli  
Izraelic i od K anaańczyków . Na 
sposób b u d ow an ia  zasadniczy 
w pływ  w y w ar ły  k l im a t  i sama 
n a tu ra  k ra ju .  K l im a t  p a le s ty ń ­
ski w ym aga ochrony nie ty le  
przed z im nem , ile T-aczej przed 
upałam i i u lew am i; zatem z 
jednej st rony  w ym ag a  mieszkań 
chłodnych, piwnicznych, a z d ru ­
giej dozwala na bu dow le  lekkie, 
p rzew iew ne. P on iew aż  k l im a t  
pozw ala  na spędzenie  całego 
dnia na w olnym  pow ietrzu , prze­
to lud w schodni p ragn ie  w  do­
m u  posiadać jedyn ie  zabezpie­
czone miejsce na spoczynek noc­
ny i na spokojne  spożycie posi ł­
ku.

P rzy roda  k ra ju  zmusza do b u ­
dowli k am iennych ,  bo b rak  jest 
zupełnie budu lca  drew nianego. 
Salom on dla św ią tyn i i swych 
pałaców  sp row adza ł drzew o aż 
z Libanu. M ieszkańcy nizin zm u ­
szeni byli używ ać  cegły, w y ra ­
b ianej z gliny zmieszanej z p le ­
w am i lub sieczką słomianą, w y ­
suszonej już to w  ogniu, już to 
na słońcu (Rodz 11, 3; Wyj, 5, 
7], W górskich okolicach u ży w a­
no k am ien ia  w apiennego, k tóry  
ła tw o daw ał się obrobić. Do spa­
jan ia  m u ró w  używ ano  p rzew aż­
nie gliny, (Rodz 11, 3), a czasem 
w ap n a  zmieszanego z p iask iem  
(Jer.  43, 9). Ściany ty n ko w an o  
od w ew n ą trz ,  a n iek iedy  i na 
zew nątrz  (Wyj. 13, 10).

D ach po większej części był 
płaski.  K o n s tru kc ję  sklepienio­
w ą znano już  bardzo  daw no 
(grobowce s ta ro k an aań sk ie  w  
Magiddo z r. 2000 p rzed  Chr.), a 
sk lep ien ie  beczkowe spotykam y 
już w  Egipcie. W czasach rzy m ­
skich  zaczęto używ ać  sklepień  
krzyżow ych  (np. budow le  w  Ba- 
albeku).  Dach nak ładan o  w  n a ­
s tęp u jący  sposób: belki d re w n ia ­
ne  albo w m u ro w y w a n o  w  ścia­
ny dem u, albo po p ro s tu  rzuca­
no na  m u r y  ścian; nas tępn ie  
n a k ry w a n o  je ch ru s tem  i gałę­
ziami, na to zaś n a k łada no  g rubą  
w a rs tw ę  ziemi i mocno ją ub i­
jano. T ak i dach, gdy był u trzy ­
many w należytym  stanie, p o t r a ­
fił p rze t rzy m ać  n a jg w a ł to w n ie j ­
sze u lew y  i deszcze zimowe. Z 
w iosna dachy  poras ta ły  n ieraz  
t r a w ą  (Iz. 27, 27: Ps. 29, 129, 6).

M ieszkańcy  W schodu lubią  
p rzeby w ać  n a  dachach ; tu  się 
p rzech adzan o  p rzy  chłodzie w ie ­
czornym (2 Sam. 11, 2; Dan. 4, 
26), u rządzano  spoczynek nocny 
w  lecie (1 S am  9, 25) i w yk on y­

w ano n ie jedną  robotę  dom ow ą 
(Iz 2, 6). Z d ac h u  p rz y p a t ry w a ­
no się życiu i ruchow i n a  u l i ­
cach. p lacach miejsk ich  i dzie­
dzińcach pobliskich domów (Iz. 
22. 1; Sędz. 16, 27; 2 Sam. 11, 2), 
z dachów  też rozlegał się k rzyk  
trwogi, boleści lub sm u tk u  z po­
w odu publicznych  nieszczęść i 
k lęsk  narodow ych  (Iz. 15. 3; Jer . 
48. 338), wreszcie z dachów  prze­
m aw iano  do publiczności (Mt. 
10, 27; Łk. 12, 3; F la w  B J. II, 
21, 5). D achy  służyły też często 
za miejsce m odlitw y (Dz. Ap. 
10, 5). Dla ochrony przed  u p a ­
łem s taw ian o  na  dachu  szałasi- 
ki z c h ru s tu  lu b  gałęzi (2 Sam. 
16, 22).

N a dach  p row ad z iły  schody z 
dziedzińca, z w n ę trz a  dom u lub 
z ulicy. P ra w o  domagało się, by 
dach  zaopatrzony  był w  b a lu ­
stradę, lecz mimo to można by­
ło ła tw o  przedos tać  się do są ­
siedniego dom u i ta k  przejść  ca ­
łą ulicę n ie  schodząc na dół.

Tak, ja k  wyżej opisaliśmy 
dach, został rozebrany  przez lu ­
dzi z K a fa rn aum , aby móc przed 
C hrys tusem  postaw ić  chorego 
w raz  z łożem (Mt, 9, 1—6)

Gdy chory  został spuszczony 
do w nętrza  domu, zac iekawienie  
było ogólne. „ J e z u s  2 a ś w i ­
d z ą c  w i a r ę  t y c h  l u d z i  
r z e k ł  d o  t k n i ę t e g o  p a ­
r a l i ż e m :  „ U f a j ,  s y n u :
g r z e c h y  t w o j e  s ą  c i  o d  
p u s z c z o n e 11, Słysząc to  ucze­
ni dziwili się i rozm aw ia li  m ię­
dzy sobą szeptem, posądzając  
Jezusa  o b luźn ierstw o. Mieli 
p ew n ą  pod s taw ę  do podobnego 
przypuszczenia ,  gdyż ty lko  Bóg 
swoją mocą może odpuścić g rze­
chy. W błędzie je d n ak  byli, bo 
nie uznaw ali  C hrystusa  za Boga.

Jezus, p rzen ika jąc  myśli ludz­
kie, zw raca  się do faryzeuszów  
i mówi: „Czemu te złe myśli ż y ­
wicie w  sercach waszych? Co 
jest rzeczą ła twiejszą, czy po­
wiedzieć do p a ra l i ty ka ;  odpusz­
czają ci się grzechy tw o je?  Czy 
też powiedzieć: w s ta ń  weźmij
sw e łoże i ru sza j swobodnie? 
Byście jed n ak  wiedzieli że  Syn 
Człowieczy posiada na ziemi 
moc odpuszczenia grzechów — 
rzek ł do spara liżow anego  — roz­
kazu ję  ci: w stań , zabierz  swe 
łoże i idź do dom u swego".

Na po tw ierdzen ie  tego, że ma 
w ładzą odpuszczenia grzechów 
Jezus  czyni cuda M om enta ln ie  
uzdraw ia  sparaliżowanego. K aże 
mu wziąć swoje łóżko i o w ła s ­
nej mocy iść do domu.

Zdarzen ie  to w ywołało  wielkie 
wrażenie .  Wszyscy przejęci s t r a ­
chem  podziwiali i dziękowali 
Bogu za dobrodzie js tw a jak ie  im 
wyświadcza. (Mt. 9, 1—9; Mk. 2, 
1—12; Łk. 5, 17—26).

Dziś o wiele  ła tw ie j można 
dojść do Chrystusa , aby otrzy­
mać grzechów  odpuszczenie i u- 
leczenie z duchow ej niemocy. 
Nie po trzeba  w spinać  się na 
dach i rozbierać go, by stanąć  
przed Bogiem, daw cą łaski i 
przebaczenia  W ystarczy tylko w 
odpow iednim  usposobieniu  po­
dejść do ko n fes jona łu  lub przed 
ołtarz, u k lęk nąć  i w yznać  swe 
grzechy. T en  sam  glos, z tym  
sam ym  sku tk iem  co przed w ie­
kam i pow ie  do duszy: „Ufaj sy­
nu, odpuszczają ci się grzechy 
twoje" ,  a łaska  Boża ubogaci 
człowieka n ieb iań sk im i d a ram i 
miłości i miłosierdzia.

Czy dostatecznie  to sobie ce­
nimy?

Ks. d r  A. N aum czyk



K i .  M g r  E D W A R D  B A Ł A K I E R

MACIERZYŃSTWO
SŁUSZNOŚĆ
ZWYCIĘZY!

O m acie rzyńs tw ie  t r u d n o  pisać bez w z ru ­
szenia. Słowo to zaw iera  w  sobie n a jb o ­
gatszy  ład un ek  uczuciowy. K ie ru je  m yśl n a ­
szą ku ciepłu „ogniska dom ow ego1'. P rzy p o ­
m ina  każdem u to, co je s t  na jczystsze  i n a j ­
szlachetnie jsze  w  świecie uczuć: miłość
matki.

Św ięto  M acie rzyństw a  N.M P., p rz y p a d a ją ­
ce 11 październ ika , sk łan ia  do podjęc ia  roz­
w ażań  na ten tem at.  K ażdem u, kto uw ażn ie  
śledzi życie M atk i Boskiej, zapisane n a  k a r ­
tach  Ewangelii ,  n a su n ie  się n ieodparc ie  
myśl,  że Je j  m ac ie rzyńs tw o  było u r z e k a j ą ­
ce i bohatersk ie .

M acierzyństw o M ary i było urzeka jące .  Od 
chwili, g d y . , „porodziła Syna  swego p ie r ­
w o rodnego  i u w inę ła  go w  pieluszki i zło­
żyła w żłobie", rozpoczął się dla M aryi okres 
m a tczynych  radości. Ze łzami rozrzew nien ia  
pa trzy ła  n a  pas tuszków , k tó rzy  porzucili 
„nocne s t raże  nad s tad em  swoim" i przyszli 
pokłonić się Jezusowi. P o k o rn e  serce  M atki 
Boga przepełn iło  się dum ą, gdy  aniołowie 
śpiewali n ad  s t a je n k ą  h y m n  pochw alny , a 
M ędrcy  ze W schodu, „otw orzyw szy skarby  
swe, o f iarow ali  Mu dary" . P o tem  horyzont 
zasnuł się ch m u rą  n iepokoju , tro sk ą  i lę ­
kiem. Trzeba  było spiesznie  opuszczać k ra j  
i uchodzić do Egiptu  przed s ta ry m  despotą, 
H erodem . Około 2 la t  w y g n an ia  m inęło  jed ­
nakże  szybko, s ta le  w ypełn ione  k rzą ta n iem  
się koło n a jp iękn ie jszego  i na jcudow nie jsze ­
go Dziecięcia. N astąp i ł  pow ró t do N azare tu .  
Tu... „Jezus w zras ta ł  w  m ądrości i w  la tach, 
w  łasce u Boga i u  ludzi" (Łk. 2, 52). Z 
dziecka przekszta łca ł  się w  chłopca, m ło ­
dzieńca i człowieka dojrzałego. A ws*x§Jkie 
te  zm iany  do konyw ały  się n a  oczach Matki, 
ra d u jące j  się z postępów  Syna w  nauce, z 
Jego rozw oju  fizycznego i duchowego. U rze ­
k a jąc e  te chwile, n iezap om n iane  przez żadną 
z m a tek

M acie rzyństw o  M ary i było boha te rsk ie .  Z 
chw ilą  p rzyjęcia  przez Nią udzia łu  w  dziele 
O dkupienia ,  rozpoczął się w  życiu Maryi 
okres na jpełn ie jsze j  radości i rów nocześnie  
tak iegoż cierpienia .  Wizja śm ierci u k o c h a ­
nego Syna  szła z M a ry ją  ja k  nieodłączny 
cień. P o tem  m usia ła  p a trzeć  na m ęk ę  k o n a ­
nia na  krzyżu. W ypiła  kielich goryczy do 
dna. Dołączyła swą ofiarę  do o f ia ry  S yna za 
grzechy świata. Bóg chciał Je i  współudziału 
w dziele O dkupien ia .  Poko rna  „służebnica 
P a ń sk a "  po b o h a te r sk u  spełniła  wolę Bożą.

M acierzyństw o M ary i było św iadom e. P an  
Jezus  nie p rzyszedł na św ia t  jako  dziecko 
nieprzew idziane . P rzed  poczęciem s taną ł 
p rzed  M a ry ją  anioł P ań sk i  i rzekł: „Nie lę­
kaj  się M ary jo ,  a lbow iem  znalazłaś łaskę 
u Boga! Oto poczniesz w  łonie i porodzisz 
Syna  i nadasz  m u  im ię  Jezus. Ten będzie 
w ie lk im  i Synem  N ajw yższego n azw any  b ę ­
dzie..." (Łk. 1, 30—33). M ary ja  wiedzia ła  
więc, k iedy  zostanie  m atką ,  w iedzia ła  jak ie  
zadanie  m a  spełnić jej Syn. w iedzia ła ,  że 
jes t  On potrzebny, aby  dokonało  się zbaw ie­
nie świata.

M acierzyństw o wszystkich  m a tek  po­
dobne je s t  do m ac ie rzy ńs tw a  Maryi. 1 ono 
je s t  urzeka jące ,  b o h a te rsk ie  i w in n o  być 
św iadom e K tóraż  z m a te k  nie p rzeżyw a 
n a jw iększe j radości po urodzeniu  dziecka? 
K tó ra  nie cieszy się p ie rw szym i słowami: 
„m am o“? K tó ra  nie odczuwa zadow olenia  na

widok n iep o radn ych  k roków  m alu tk iego  
człowieczka? K tó ra  n ie  jest dum na  z p os tę ­
pów syna lub  córeczki w  nauce, a po tem  z 
życiowej k a r ie ry  sw ych dzieci? K ażda m a t ­
ka  przeżyw a radośn ie  swe m acierzyństw o. 
Bo całe ciało, cała psychika  i serce kobie ty  
n as taw io ne  są na m acie rzyńs tw o;  m acie rzyń­
stwo jes t dla m a tk i  ro zkw item  i ubogace­
niem, w  n im  osiąga pełn ię  dojrzałości fi­
zycznej i rów n ow ag ę  psychiczną, M ac ie rzyń ­
stwo jes t  d la  kobie ty  szczęściem, k tórego  nie  
zrozum ie chyba  żaden mężczyzna.

Xie k ażde  je d n a k  m acie rzyńs tw o  jest 
szczęściem. Do pełn i szczęścia po trzebne  jes t 
legalne  z aw ar te  i t rw a łe  małżeństwo. Dla 
kob ie ty  w ierzącej w  Boga, m ałżeństw o  to  
n a b ie ra  w łaśc iw ej w ar tośc i  po złożeniu u ro ­
czystej przysięgi p rzed  Bogiem w  S a k ra m e n ­
cie Małżeństwa. Slub cywilny, da jący  jej p r a ­
w a  małżeńskie  w  zakres ie  świeckim, nie z a ­
spokoi jej uczuć. Kobieta  w ierząca  bardziej niż  
mężczyzna odczuwa po trzebę  przeżycia te j 
w ażne j chwili. Dopiero, gdy k ap łan  w iąże 
s tu łą  ręce  dw ojga  m łodych, gdy w y p o w ia d a ­
ją  fo rm ułę  przysięgi o w ierności,  uczciwości 
m ałżeńsk ie j  i zobow iązują  się nie opuścić 
siebie aż do śm ierci ,  Izy cisną się często do 
oczu przyszłej m a tk i ,  a se rce  przepełn ia  się 
radością.

Ten w ielk i d a r  Boży, złożony w  na tu rze  
kobiecej: czułość, tk liwość uczuć, po trzebny  
je s t  do w y cho w an ia  przyszłego potom stwa. 
J e s t  on p raw d z iw y m  k le jno tem  m acieczyń- 
s twa. M acie rzyństw o  to, chociaż o p a r te  o 
t rw a łe  m ałżeństw o  chrześc ijańskie ,  w y m aga  
jeszcze jednego  p rzym io tu  do swej pełni. 
Musi być św iadom e. Dzieci nie pow inny  
przychodzić  na św ia t  jedno  po drugim, ro k  
za rokiem, w sposób n ie  p rzew idz iany  n ie  
p rzem yślan y  i chaotyczny. Czasem nie p o ­
zwolą na to w a ru n k i  m a te r ia ln e  rodziców, 
czasem ciężka choroba jednego  z w sp ó łm ał­
żonków, czasem przes troga  P a ń s tw a  przed 
zby tn im  prze ludnien iem . Rodzice, św iadom i 
swej odpowiedzia lności wobec Boga i w obec 
społeczeństwa nie w y dadzą  na św ia t  dzieci, 
k tó ry ch  sami nie będą  w s tan ie  w yżyw ić  i 
w ychować. M ądrzy  rodzice w inn i  się liczyć 
z w a ru n k a m i społecznymi i ekonomicznymi 
swego k ra ju ,  a zwłaszcza z w łasnym i ekono­
micznym i w a ru n k am i .

Rozumni, św iadom i swych obow iązków  ro ­
dzice nie będą  k ie row ać  się ślepym  in s ty n k ­
tem i n ieop ano w an ym i nam ię tnośc iam i.  M a­
c ierzyństwo w  biedzie, nędzy, n ied os ta tk u  
oraz dzieciństwo p o tom stw a  psychicznie  n ie­
dorozwiniętego, zarażonego gruźlicą, poczę­
tego przez p ijakó w  lub chorych  w en e ry c z ­
nie jes t sm utne ,  n ie  przynosi ani zadow ole­
nia, ani radości. Takie m acie rzyńs tw o  jest 
p rzes tęps tw em  zarów no  w obec Boga ja k  też 
w o b e :  w łasnej Ojczyzny. S k u tk i  n ie św iad o ­
mego rodzic ie ls tw a boleśnie  odczuwa każde  
społeczeństwo.

M acie rzyństw o naszych  m a te k  zaw iera  w  
sobie rów nież  cechę b o h a te rs tw a ,  N iejednej 
m atce śm ierć zagląda  w oczy przed  porodem  
Mimo w ielk ich  postępów m edycyny  zdarza ją  
się w ypadk i,  że dziecko przychodzi n a  świat , 
a m a tk ę  odp row ad za ją  na cm entarz .  Czasem 
by w a  odw rotnie .  Nie ła tw o przychodzi m a t ­
kom urodzenie  dziecka. A p o tem  trzeba  dzie-
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Nieza l e żn i e  od o s t a t e ­
c z n y c h  w y n i k ó w  TCV S e ­
sji ONZ Już dz i s i a j  mo -  
3n a  s t wi er dz i ć ,  że Ses j a  
Ib p r z e s z ł a  <io h i s to r i i  i 
to n i e  t y l ko  dla tego,  że 
wz i ę ł y  w nie]  udz i a ł  k i e ­
r o w n i c z e  o s ob i s t oś c i  
wi e l u  par i s tw.  Ses j a  ta 
prze chndzJ  do h i s tor i i  
dzięki  j a s n e m u  p o s t a ­
w i e n i u  t r z e c h  z a s a d n i ­
c zy c h  s p r a w  1 -  w na 
s z y m  p r z e k o n a n i u  — w 
n a j w ł a ś c i w s z y m  czas ie  i
tonie .  S p r a w y  te s f o r m u ­
łował  I wy po w i e d z i a ł  22 
w r z e ś n i a  far. w s i edz ib i e  
N a r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
w Ne w Y o r k u  p r e m i e r  N.  
Ch r u s zc z ó w,  a choc i aż
o n i c h  Już n i e j e d n o k r o t ­
nie m ó w i o n o  1 w  r ó ż ­
n y c h  o ko l i c z noś c i a c h  je 
s t a w i a n a ,  I n n y  był  Wte­
dy k l i ma t ,  Ohe cn i e  po  
s ł awi e n i e  t ych  s p r a w  na-  
hra ło  pe ł ne j  w y m o w y  1  
poruszySo do gleb! świ a t .  
Są tn s p r a w y '  p0wS2«ch 
nego roz h r o j e n l a ,  deko-  
l onizacj l  ] ws p ó ł i s t n i e ­
nia.

l u d z k n ^  nie chce  w o j ­
ny- Kto p r z y g o t o w u j e  
h roń,  myś l i  o wojni e .  
Kto p r z y g o t o w u j e  b r o ń  
n u k l e a r n ą ,  myś l i  o s t r a ­
szne j  b roni ,  Wy j ś c i e?  
R o z b r o j e n i e ! P o w s z e c h ­
ne,  J ak  n a j s z y b s ze  r o z ­
br o j e n i e !  P o s t a w i e n i e  
wlec s p r a w y  r o z hr o j e n l a  
z cs t a l c  w y c z y t a n e  z 
s er c  w s z y s t k i c h  ludzi ,  
c h y ha  t y l k o  z w y j ą t k i e m  
tych,  k t ó r z y  ni e  m a j ^ c  
w i a ry  w pr z ys z ł o ś ć  l udz  
kości  chcą  jej  z n | j 2cze 
nia.  Moc ne  p r z y p o m i n a ­
nie kon i e c znoś c i  p o w ­
s z e c hn eg o  r o z h r o j e n l a ,  
z ap r ze s t a n i a  w y ś c i g u  
z br o j e ń  i z i mn e j  w o j n y
-  z r obi ło  w Swiecle  wi e l ­
kie w r a i e n i e  i Już t e r a z  
m c ż n a  te s p r a w ę  fidp]- 
sać j a k o  p o z y t y w n y  w y ­
n ik  XV Sesj i  f lNZ.

D r u g a  w ś r ó d  i n n y c h  
p o r u s z a n y c h  s p r a w  Jest  
n i e w ą t p l i w i e  s p r a w a  k o ­
lonii,  To r z e c z ywi ś c i e  
barifaa dl a  ws p ó ł cz e s n e g o  
w i e k u  cywi l i zac j i  -  i s t ­
n i en i e  l u dó w p od bi t y c h ,  
t r z y m a n y c h  w c i emno  
cle, w pon i ż en i u ,  u w a ż a ­
n yc h  z p o w o d u  i n n e j  r a ­
sy,  k o l o r u  s k ó r y ,  za l u ­
dzi n i ż s zego  r zędu.  T o  
s k a n d a l ,  to g r ze ch  w^la  
j a c y  o p o m s t f  dc  n ieba
Siła e k s p l o a t o w a ć  mi l i o ­

ny  ludzi ,  w y k o r z y s t y ­
wał! je i p o n i ż a ć  dla u- 
t r z y m a n i a  tzw.  p r e s t i żu  1 
s i ły  e k o n o m i c z n e j  w ł a ­
s nego  p a ó s t w a ,  k t ó r e  w 
z a s a dz i e  Jest t e r e n o w o  I 
l i czehnle  dużo  m n i e j s ze  
od t e r r o r y z o w a n y c h  k o ­
lonii.  Czł owi ek  chce  1 ma  
p r a w o  b y ć  w o l n y m ,  t a ­
kie s a m o  p r a w o  do wol  
noścl  | s a m o s t a n o w i e n i a  
ma j a  n a r o d y ,  wie lkie  
czy  ma ł e .  n i eza l eż n i e  od 
w y z n a c z o n y c h  s y s t e m ó w  
p o l i t y c z n y c h  c*y e k o n o ­
mi c z n o - s p o ł e c z n y ch .  J e  
d y n a  dążnoś ć ,  k t ó r ą  po 
Wi nny  i nne  p a ń s t w a  n- 
k l e ł znać ,  to d gż no ś r  do 
w y w o ł a n i a  w o l n y  z a b o r ­
czej Dl a t ego  m o c n e  p o ­
s t a wi e n i e  wo l noś c i  dla 
l u d ó w k o l o n i a ln y c h
pr z e z  N. Ch r u s zc z o w a  
zos t a ło  z r adoś c i g  p o w i ­
t ane  p r z e z  t yc h  w s z y s t ­
kich,  k t ó r z y  s z a nu j ą  
C7 lo wleczer is l  wo 1 n a ­
cze lne  j ego p r a w o  -  
wol  nos' ć.

Wreszc i e  w s pó ł i s t n i e ­
n i e  d w ó c h  wi e l k i ch  s y ­
s t e m ó w  p o l i t y c z n y c h  I 
♦pe ł eczno e k o no m i c z  
n y c h ;  s o c j a l i z mu  i k a p i ­
t a l i zmu.  Nie  w d a j ą c  sic 
tu  w o cenę  u s t r o j ó w ,
s t w i e r d z i m y  ty l ko ,  że z 
r ó ż n y c h  w z g l ęd ó w Jest  
r zeczą  s łu s zna  zd r o wa  
I rh  rywa l i z a c j a .  P r z y s z ­
łość  w y k a ż e  s ł usznoś ć  
j e d n e m u  czy  d r u g i e m u .  
Rzeczą  zaś ze ws z ec h
mi a r  ' n i e w s k a z a n a  j e s t  
d ł awi en i e  siła s y s t e m u ,  
k t ó r y  chce  ludz kośc i
p r z yn i e ść  d ob r o b y t  i za­
p ew n i ć  Jej pokó j ,  W o- 
b e c ny c h  s t o s u n k a c h  Je­
dyn i e  r o z s ą dn a  rzeczą
jesi  w s p ó ł i s t n i en i e  t y c h  
Sys t emó w.

XV Ses j a  ONZ p o k a z u ­
je,  #e I n i c j a t y wa  p o l i t y ­
c zn a  1 s po ł e c z n a  spcc zy -  
wa 7m o w u w  r e ka c h  p o ­
l i t y k ó w p a ń s t w  soc j a l i ­
s t ycz nyc h .  Nasz  Kośc ió ł  
P c l s k c K a t o l i c k i ,  j a k o  
J eden  z Kośc i o ł ów J ezus a  
Ch r y s t u s a ,  a wi c c  k i e ­
r u j ą c y  s i t  d u c h e m  E w a n ­
gel i i  w y m i e n i o n e  wy ż e j  
s p r a wy  u w a ż a  za Is tot ­
nie w a ż n e  dla ws p ó ł cz e ­
sne j  l udzkośc i  a wł a ś n i e  
t ak i e  Ich p c s l a w l e n l e  u* 
waza  za J edyn i e  s łu s z ne  
i wie rzy ,  ie  t ak i e  ich 
r o z w i ą za n i e  będzi e  p oż y ­
t ec zne  dla l udzkośc i .



Widok z góry G er l le tra  w  Budzie na D un a j  f w yspę św. 
Małgorzaty. U dołu: słynna paszcza rybaków.

ĘGIERSK] jeżyk jest b a r ­
dzo t rudnv  dla cudzoziem­
ców t nie  p rzypom ina  zu­

pełn ie  — należąc do grupy języ- 
■kowej ugrofińskiej — żadnego ze 
znanych nam języków. Bo pro­
szę: Lengyel N epkoztarsag  Na- 
gykovetsege —niech kto zgadnie. 
i-o to znaczy? A to jest d o  proslu 
A m basada  Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej!

Szent Is tvan  Bazilika. O. to 
jest już r.ieco ła tw ie jsze  do zro­
zum ienia ,  ty m  bardziej,  jeśli się 
wie. że po w ęgiersku „sz" czyla 
się jak  polskie .,s‘' (a znów dla 
odmiany samo .s' w ym aw ia  się 
,.sz"). Szen: ls tv a n  Bazilika jest 
w ęgierską  nazw ą  budapesz teń ­
sk ie j  K ated ry  św  Stefana

T radyc je  katolickie  na W ę­
grzech są s ta re  — mocne. Kościo­
łów w Budapeszcie  jest dużo 
Pięknie  w zbogacają  one sylwet?  
m iasta

Jes tem  w łaśn ie  w  K atedrze  Sw. 
S tefana, O jej im ponu jącym  o- 
grom ie  mogą choćby świadczyc 
nas tępu jące  liczby, kopuła jest 
wysoka na 96 m.. szerokość k a ­
tedry  wynosi 55 m.. a długość — 
86 m

P o ran ne  nabożeństwo )uż się 
skończyło i w iern i odes2 li do 
swych codziennych zajęć W ol­
b rzym im  kościele, b u do w an ym  
la ta  całe. gdyż od JB51 do 1905 
roku. p an u je  półm rok, jes t  cichc 
i pusto. W ław kach  siedzi z a le d ­
w ie  k i lka  osób, głęboko zatopio­
nych w  żarl iw ej m odlitw ie ,

Obchodzę dookoła w nętrze  K a ­
tedry  z uw agą i w  skupieniu  
oglądając jej m alow id ła  i rzeź­
by Oto s ławna rzezba Alajos 'a  
Sfyobl‘a.

S zlache tna  postać ivv. Stefana 
k tórv  ochrzcij Węgrów, zaklęta 
przez wyśmienitego węgierskiego 
rzeźbiarza w ka ra ry jsk im  m a rm u ­
rze, Lecz muszę się przyznać, ze 
n ie ta rzeźba zrobiła na  m nie  w 
K ated rze  budapeszteńsk ie j  naj 
większe wrażenie.

Długie minuty  s ta łam  n ie ru ­
chomo w lew ym  rogu K atedry  
przed białą, w y k u tą  w  jasnym 
m arm urze , f igu rą  C hrys tusa  dłu-
• a innego rzeźoiarza w ęg iersk ie ­
go, J. D am ko Nie mogłam, me 
byłam  w s tan ie  od niej oderw ą? 
oczu. O beszłam wokół cały koś­
ciół — i znow u w róc iłam  do mo­
jej rzeźby ,ażeby choć ra z  jeszcze 
na nią popatrzeć, żeby z nią się 
pożegnać...

N iedaleko D unaju , w pobliżu 
odbudow yw anego  w łaśn ie  — ja ­
ko o s ta tn i  — wiszącego Mostu El­
żbiety zru jnow anego  w czasie

■działań w ojennych  w 1945 r., 
stoi inny c iekaw y kościół: Bel- 
varosi T em p lu m  — ..Kościół Śród 
mieścia". S ta ra  to jesl św ią tyn ia  
katolicka, różne koleje  losu pr^e.- 
■chodzila, a ślady I p b o  w y - a i r i e  
są widoczne. Ok. 1200 reku  zo 
s ta lą  zbudow ana  w stylu rom ań-

sk .m  Ok ] 4()fi roku przeburio 
w a n a  na gotyk. U  czasach tu ­
reckich  pokrv ln  j ą  licznymi o m a  
m en tam i m auryrańsk iin i .  W 
1730 roku znsiała  cdb u do w an a  w 
stylu barokov. m I oto wszyst­
k ie  te daw n e  style — rom ański,  
a iu c k i  m au rv lan sk i  — uporczy­
wie ..wyłażą spod baroku, k re­
śląc h is to r ię  kościoła.

Bud ap e s z t ,  p ow s t a ł y  po ł ączen i a  s ię 
w  IH72 i d w ó c h  mi a s t  r a c l d u n s i s k i c t i  
Bud*, i Pes z t u ,  l e żących  po  ob u  s t r o ­
na c h  r zeki  B u d J  n i  l e w y m ,  a  F« *t 
na  p r a w y m  b r z e g u  D u n a j u )  jeni  it. a- 
s i er r  s t a r y m .  P i e r w s z y m i  z n a n y m i  je- 
(*Ł m i e s z k a ń c a m i  byl i  Cel towie ,  póź­
niej  R z v m i an i e  założyl i  tu  s w o i ą  ko­
lonie  — A g u i n c u m .  W Bl e ś ko  Be! var os t  
T e n i p l u m  z n a j d u j ą  s ię  s t a r o r z y m s k i e  
w y k o p a l i s k a  -  C as l e l i u m R o m a n o m  
o d k r t  o tti z e s ł a ły  m i a no wi c i e  f unda  
m e n l v  wil l i  r z y m s k i e j  i z g r o ma d z o n o  
tu r z y m s k i e  t ab l i ce  n a g r o b k o w e ,  j a k i c h  
wie l e  w y k o p u j e  sie na  Węgr zec h .

Idę b r z e g i e m  D u n a j u ,  p e d z i w i a m  
w s p a n i a ł ą  p a n o r a m ę  gOr j wz górz  Bu  
dv  1 na j b l i ż s z a  G o r e  Sw.  Gei l e r fa .  9lyn 
ne  ze s we l  p i ę knoś c i  m o s t y .  k l ó r v c h  
j e s t  o s i em :  6 k o ł o w y c h  i 2 k o l e j o w e  
p r z e p i ę k n e  b u d o wl e ,  z r u j n o w a n y  — 
n i e s t e t y  z a m e k  K r ó l e w s k i  w  Budz i e  i 
w s p a n i a ł y  g m a c h  P a r l a m e n t u  (po wę 
feieisku:  ''‘M S7.aflhaz) w  Peszc i e .  Ws i a ­
d a m  w . lede, z  l i czni e  k r ą ż ą c y c h  po

D u n a j u  t t a m w a j o w  w o d n y c h  i j a d ę  na 
W y s p ę  S u  Ma ł go r z a t y

Po dradze nasz t r a m w a j  w-odny 
m ija  gmach M in is te rs tw a  S praw  
Zagi anicznych zna jdu jący  się na 
p! Józefa Bema. Na placu stoi 
o em nik  tego Wielkiego B ohate ra  
Polski i Węgier.  Jes t  też w B u d a ­
peszcie oczywiście i ul>ca Stefana  
Batorego.

W yspa Sw M ałgorzaty — to 
o lbrzym i teren  rozryw kow o - w y­
poczynkow y O pera na św ieżym  
powietrzu posiada miejsca dla 
t r z e c h  i pół tysiąca w idzów K ą ­
p ielisko i t r a w ias te  plaże „Pala- 
tinus S t r a n d ' mogą jednorazow o 
pomieścić do 40 tys osób' W D u ­
na ju ,  którego w ody są nie tyle 
„modre", ile w ręcz  b rud ne  kąpać 
się nie można. Toteż „P a la t inus  
■Strand“ składa się z k ilku  base

nów M ają  one wodę o różnej 
tem pera tu rze :  od 22 do 38 * op- 
ni Celsjusza. 1 co je s t  n a jw a ż ­
niejsze: te m p e ra tu ra  wodv 
■naturalna. Stolica W ęgier leży 
■bowiem na 12fi ciepłych źródłach, 
z których wiele  ma szeroko zna­
ne i uznane wartości lecznicze 
Nie licząc mnogich  p o m n ie j­
szych plaż i kąpielisk, B u d a ­
peszt posiada ogółem dziewięć 
dużych leczniczych zakładów k ą ­
pielowych. a dz ienna wydajność 
jego 126 gorących źródeł wynosi 
ok 70 milionów' l i t r ó w 1

Jes t  to przecież jedno  z n a j ­
w iększych  w E urop ie  uzdrowisk 
do którego ludzie zjeżdżają  z ca 
lego św ia ta .  S łynny luksusowy 
.hotel św G eller ta  z 248 poko­
jam i dla 400 osób m a  w łasny  za- 
rklad wodoleczniczy i baseny k ą ­
p ie low e (pod dachem  oraz na 
Dtwartym pow ietrzu) z gorącą 
wodą.

Ale czas w racać  Jakże  tu jed ­
nak  n ie  p rzejechać się jeszcze 
archaicznym  budapeszteńsk im  
m etro  — je d n ą  z najs tarszych  
w Europie kolejek podziemnych, 
u ruchom ionych  na 1000-leci^ Wg 
gier. w 1896 roku. w obecności 
cesarza F ranciszka-Józef*  Szczę­
ście mi dopisuje: w łaśn ie  pod 
lezriża h is to ryczny  wagonik , k u r ­
su jący  po azis dzień, k tórvm  
stary F ranz-Josef  odbył inaugu­
ra cy jn ą  przejażdżkę

Metro,  j a k  się powi e dz i a ł o ,  j es t  s t a ­
re  ale  d o b rz e  j e szcze  .służy mi a s t u .  P o  
i e dne j  j e d y n e j  l ini i  w  Peszc i e ,  p r o s t o ­
pa d ł e j  dn  D u n a j u ,  co 2 m i n u t y  z  r e g u ­
ła i no ś c i a  z e g a rk a  p r / e b i e g a i a  pojf*- 
dvnc.zo n i e wi e l k i e  wa g o n i k i ,  Na  k a ż ­
d y m  p r z y s t a n k u  k o n d u k t o r  w y s i ad a  
i wp u sz c z a  śnfśle ok r eSł onę  l i czbę pa-  
sńfccrów.  7. p r z y j e m n o ś ć ^  i ze s n o r a  
zazdrnSeJa onl iz3ł=im na  w i e l k i e  z d y s ­
c y p l i n o w a n i e  p n s aż e r ó w.  I ^ k t  sie m e  
-»rzepvr’ha l .  n i k  n i e  a w a n t u r o w a ł .  Ci 
co mus i e l i  z os i a ć  n a  p e r o n i e  k o l e i k '  
s p o k o j n i e  c z eka l i  n a  n a s i ę p n y  w a g o­
n i k

Po kilkudziesięciu m inu tach  ia- 
zdy pod ziemią, w agonik  na s ta ­
cji końcowej w ychyną ł na po­
w ierzchn ię  ziemi. W ysiad łam  — 
i oczom m ym  ukazał się Pom nik  
M illen ium  Węgier,

Gdy n az a ju t rz  siedziałam w 
pociągu, zdążającym  ku granicy 
ru m u ń sk ie j ,  p om yśla łam  z żalem, 
i a k  bardzo mało czasu m iałam  
.na zw iedzenie  tego p ięknego m ia­
s ta  — i jak  jeszcze mniej m am  
możności opowiedzieć Drogim 
Czyteln ikom „Rodziny" o swych 
budapeszteńsk ich  w rażen iach  w 
jednej k ró tk ie j  korespondencji .
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cko w ychow ać  W praw dzie  obowiązek ten 
ciąży na  obojgu rodzicach, ale  ro la  m atk i 
jes t szczególna Ona, poza w y ją tk am i oczy­
wiście. n a jba rdz ie j  się troszczy o dzieci. Ona 
n a jb a rd z ie j  p rzeżyw a ich choroby, n iep ow o ­
dzenia czy kieski życiowe. Ona do końca 
życia m a r tw i  się o dzieci i jak  kokosz chc ia ­
łaby  ochronić je sk rzyd łam i miłości przed 
przeciwnościam i losu Na słabe ram iona  ko ­
biety — m a tk i  sk łada społeczeństwo ciężar 
troski o w ycho w an ie  w  ładzie i porządku  
m o ra ln ym  człowieka i przyszłego obywatela .  
Je j  c ierpienia, prace, noce bezsenne, s ta ram y  
się w ynagrodzić  p rzez okazanie  :ej na .ezy te- 
go szacunku. Schylam y głowę przed kobie- 
ta -m a tk a  ca łu jem y ją  w  ręką, u s tęp u jem y  
miejsca To za ofiarność je j życia, za eter 
pienia, i za ciche bo ha te rs tw o .

Czy wszyscy tak  szan u jem y  kobietę?  Niech 
te k ró tk ie  re f lek s je  z okazji św ię ta  M acie­
rzyń s tw a  N M.P nasz szacunek  pogłębią, 
niech wzmocnić] miłość do naszych m a tek  

do w szystk ich  m a tek  św ia ta

G m ach pa rlam en tu  nad  Dunajem.



'1U J1R Z0H  u ia z a z so ą o jd  stj lu a z ja is c d z s n p  u iA a is  
az z e jA i -.tts n u n u io ^  i n ju p  «  z fa a iz a

a iA \p  i SJ-) 05 ((X; e u i
E^uaiSAJ^ ejeuj v  

; rac o 'isat Xioqoj 
?jauoizp  ig n ip  Ajea zaz .i^

a i u  9B»v\ou2o.id  e o ą a  a i u  
a t ł ) j n ] d n z o z s  ' a i E u i  3 0 4 3  

‘ai.^p i^zafej ołn^i euu 
c i j u s i s Xj -j j  s u p i z p  e j ,

D s a j d  l ^ X Z 3 0 5 ( J H M  T

j e s a z a  a i i u n  S is  z n f  e  

Dsazs  v ’ i r u j  o w i d o p  
e ^ u s i s a j j !  vrj:  n  1

BA\p E j j .w az . ip  teuso.i 1 
E ^ u a t i i o  te iu s [  a u s E t  a i z p 3  

u i e i  n i ( u i o p  u j A  :a . E ^ z s s i m  
E35U0ISA.T-H E51U3JEK

E * p  I^AZaOłJJB.W I
a j t u a i ^ n i ;  12111 fe > |s a iq a iu  

e u z  a a s o i . w  .w fei a d z e ^  
fejfiuj u jeuz

■H 3  SM

„ U l E J - i i Z S  f e z s o ^ z o j  

z  o j s S z a  f e j o i n  ‘ n ł f X z 5 [  u i A z s  

- e u  a \  E q q i g  i l u  E { X q X z j d  i5(ai 

- o i [ q r q  [ a t o m  o a 1'  : l ^ e u i  C b m s  

o p  9 I C S I {  M  J E S l d  > | E )  ' p ) 3 E A V  

- o ( S  z s n i ^ n p  —  A i o j a o d  i p X z s  

- ^ S i M f s u  z  u a p a f  i j e a / C i w i p E z  

S i s  f e n s a i }  ( a t  a z s . n E Z  1  a i z p n i  j U

-A\EJS ! /C3(3IA\ l ]E)XZ3 S i  &85lS){

n ^ u s u i E i s a j ,  o 3 a A \ o f j  b z j z s p i m z  

‘ ,YlS O U iS lJ  0 1 S&Z3  jBJAZ,')

■ f e s d i j E ł i O d y  o q j E  

E U E f  m s  u i a i u a i M e t q o  e u  

- e t i z E U  fezso . io .id  SSSisu,  f e u p a t  

a za z sa C  j s s i d s u  u E f  a \*  ■£ u e ^  

a \ s  "[ z s n a p E L  E p n p  m s  ‘X}s 

- I ]  Z JBSldEU J łO l j J  A'Q a!,WO|

-o iso d v  'uu i  Ąsi] zaj i je s ij

■̂ T ZE Oq ‘jaMEd -‘'AS JESIdEU 

A \ o j « n  CaaaiAV[Ej>j iujiiis]0)£0d

- e  S is  fe[BA\XzEU a j -n?.

- o g  a  i jE ZoriE u t p ^ j o p j  w  -.<is 

->1 qa iu  op ' lE S tj  *i|EuiuiodEZ

a tu  i p e u r u i a  q aA } u je ł o 5iEup 

- a f  i[p ia ise :u j ip X u u f  ay oezd  

- n c u  1 o si 1 ja  is n  iąi 2 a z s o q o id  

ZpfeTSłl tEISIZp JJBt ‘a iu iu ig  

C aupaf m  3E M X qazJd z fe i3 «  

u S o u i  a iu  a ] v  ’u cu i3  a iz j

‘n jE .iE d  aja iA i i i e p e j ^ e ; /  i p o j s  

-b iu i  q o X u z o j m  1 i^r-eCKj^ 

t p ^ u z o j  m  n BZ3nEU s s n z a f  

d  a iM ^ iu z a n  1 a iA \O {0 is0 d v

- I X '

-{0 } s o d v  a f a i z a "  o ; b j fi§&!s-5i

EJ013S05J S is m uETi a\zo.i T 

m u E is .w o d  o iS S is^ i {ESidBU i 

u i a in / f jo ł s m  }Xq zsBSjnT m s 'e s  

- n z a f  , j  A vo;uzan  z u a p a f

■Bsnzaf b u e j  

i ja E u ^ z a  1 a a n e u  ‘n p X z  o e u  

-iavou EiqOQ „euim ou i:.iqop"

BZ3EUZ0 ,,E na§U E A \a‘: OAVO(H

b u g ł

*EzsE5jnr2 B̂ .iB]/v[ 'e z s n a j e ^  

:a ita§ U E A \3 t  fes azsram ;'B A \tuu

w \ m \ } w  \ H i n \ i \

m a s  ■a

RO v* M S  trrfSfe?**
1. SKAKANKA

P rzesk ak u ją c  s ta le  tą  
sam ą  ilość k ra te k  odczy­
tać rozwiązanie . Począ­
tek  cd  oznaczonej k ra tk i  
\vedlug w skazów ek  ze­
gar n R rzw iazan ie  należy 
p r z j a j i a c  adres  re­
dakcji  ..Rodziny' ' z do­
p iskiem ..Rozrywki u- 
m ys łow e — „Słoneczko" 
N r 14“ do dnia  9 listo­
pad a  hr. Za p raw id łow e 
rozw iązan ie  zostaną  roz­
losowane piękne n ag ro ­
dy książkowe.

P r a w i d ł o w e  ri.y\\  i,17.ul i c  k r z y ż ó w k i  z 1 n u m e r u  . S ł o n e cz ko "  b r z mi :  
po z i o mo ,  mól ,  r ondo .  mi t .  r obo t .  k u r .  kokos ,  pole ,  t r a n .  r ad a .  d z b an ,  
u l i ca ,  r a k ,  al t ,  moc .
P i o n o w o :  m u r .  l enno .  m o p s .  t r ep ,  ka b e l .  rot .  ki t ,  Ela.  Robak .  Nina .  
r a u t ,  de i z m,  da r .  a, b, c.
N a g r o d y  o t r z y m u j ą :  W ł od z i mi e r z  S a w i ń s k i  z p o z n a n i a ,  R y s z a r d  S t r ze -  
m i e n i e c k i  z Lub l i na .  Wo j c i e c h  Oz g o wj cz  z Gl iwic.  M o d r z ew s k i  K a ro l  — 
Ło b e z  A l e k s a n d r a  G l e b u r o w s k a  — T w a r d o g ó r a  S y c o w s k a

Chcesz uczyć się p r a ^ d  w iary  Kościoła 
K atolickiego? Zaprenum erii j „RODZIiNĘ“ 
i czytaj „SŁONECZKO41. INa drug ie j s tro ­

nie znajdziesz zawsze katechezę.

Dodatek „Rodziny" dla dzieci

J
Z B O

14

R o k  I W o r i i o w o ,  9 .  X .  1 9 6 0 N r  14

UZDROWIENIE SPARALIŻOWANEGO

E
W A N G EL IA  z  18 niedzieli po Zielonych św iętach  mówi, 

jak  P a n  Jezus  przy jecha ł łodzią do K a fa rn u m  i n a tych ­

m ias t  zgromadziło się wokół Niego m nóstw o ludzi. P rzy ­

byli też uczeni żydowscy i faryzeusze, którzy n ie  kochali P. Je-
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zusa, a wszędzie go podsiuchiw ali i podpa tryw ali ,  aby Go póź­
niej krytykować.

B’aryzeusze jak iś  czas w  milczeniu słuchali r a u k i  P a n a  J e ­
zusa. W net się jednak  zgorszyli, gdyż jedni z tych, k tórzy  zna ­
li P a n a  Jezusa, przynieśli  na noszach człowieka spara l iż ow an e­
go Proszono Go o uzdrow ienie  tego chorego.

P an  Jezus z litością spo jrza ł  na  n ieruchom ego człowieka, 
k tóry  leżał r.a noszach Lecz P a n  Jezus jako Bóg zohaczyt, że 
ten chcry  jes t  również ciężko chorym  na  duszy, bo popełnił 
dużo grzechów 1 to go b a rdzo  zmartw iło . P a n  Jezus u jrza ł  to  jego 
w ew nę trzne  cierp ien ie  i pochyliwszy się nad nim, rzekł z do­
brocią: „Ufaj synu, odpuszczają  ci się grzechy tw o je . ."

C horem u zabłysły w  oczach ciche Izy wdzięczności i u ko je ­
nia. bo spostrzegł, że Jezus  wszystko o n im  w ie  i źe w tej 
chwili przebaczył mu wszystko.

Tym, że P an  Jezus  odpuszcza rów nież  grzechy, zgorszyli się 
bardzo  faryzeusze. Ale Jezus, aby  im  pokazać, że jes t  p ra w ­
dz iw ym  Bogiem i że m a  moc odpuszczania  grzechów ta k  jak 
i mcc uzdraw ian ia ,  rzekł do chorego: „W stań, w eźm ij łoże swe 
i idź do domu.

Człowiek ów w stał ,  pokłonił się Jezusowi i pełen  w dzięczno­
ści poszedł do domu.

Uczeni 1 faryzeusze zrozumieli, że P an  Jezus jes t  rzeczywiś­
cie Bogiem, bo jednym  słowem uzdraw ia  chorego, a więc jako  
Bóg może również cdpuszczać grzechy. Z rozumiały  to także 
t łu m y  o taczające Zbawicie la  i głośno w y chw alano  Boga.

Nie zapo m in a jm y  o ty m  w ie lk im  cudzie P a n a  Jezusa ,  o do­
b roci Jego Serca, k tóre  więcej jeszcze da je  niż prosimy.

P am ię ta jm y  rów nież  i o tym, że P an  Jezus jest p raw d z iw ym  
Bogiem, k tóry  nie tylko zd ro w ie  może w  jednej chw ili  p rzy ­
wrócić, ale rów nież  w jed ny m  m om encie  może, u jrzaw szy  żal 
i chęć popraw y, rozgrzeszyć nas, przebaczyć nam  wszystko, co 
złego uczyniliśmy. Dusza nasza s tanie  się znow u czysta i p ię­
kna.

Chorego ludzie  przynieśli do P a n a  Jezusa  i ty również p a ­
m ięta j ,  o tym, aby słabszym od siebie w e  w szystk im  pomagać, 
a P a n  Jezus  i ciebie o b e jm ie  za to sw oją  dobrocią i miłością.

WASZ PRZYJACIEL

przyszła mama do synka i mó­
wi:

— N ie m artw się synku tym, 
że bałeś się ciem ności. To 
nic dziwnego. Ba]eś się d late­
go, ie  n ie w iedziałeś co jest 
w ciem nym  pokojn, prawda?

— Tak — m ów i Rysio — 
ale teraz już w iem , i c  w y­
starczy zapalić św iatło i już 
widać, że niczego nie ma w  
liokoju, czego można by się 
bać...

— Tylko trzeba w  porę za­
palić św iatło — śm ieje się 
mam a — bo inaczej ciem ności 
są naprawdę groźne i mogą 
w yrządzić nam czasem  krzyw ­
dę. A le w iesz  synku, że cza­
sem  tak jak w  ciem nym  poko­

ju, jest rów nież w  duszy czło­
w ieka?

— Ksiądz m ów ił na religii, 
że taką ciem nością w  duszy 
jest grzech — dodaje Rysio.

— Tak, grzecb to ciem ność 
i w ielka szkoda dla człowieka, 
jaka może być, bo człow iek  
przestaje być przyjacielem  
Pana Boga. I w  duszy czło­
w ieka jest w tedy ciemno.

— To takiej ciem ności trze­
ba się bać mam usiu, prawda?

— O tak, syneczku, trzeba 
się bać... i zaw sze uważać, że­
by w sercu płonęły światła... 
dziesięć św iateł. W tedy nic 
nam nie będzie grozić.

Kg. E. K.

Redakcja odpowiada

Ryszard Kosmala z Lodzi.
Za list i pozdrow ien ia  dziękujemy. Przyślij  n a m  swój adres, 

odpow iem y Ci listownie.

Parafia Żółkiewka.
Sw ym  na jm łodszym  C zyte ln ikom  z para f ii  polsko-katolickiej 

z Ż ółkiewki R ed akc ja  „Słoneczka" sk łada  staropolsk ie  „Bóg 
zapłać" za p rzys łane  zdjęcia z uroczystości p ierwszej Komunii 
św. i życzy im w iele  łask Bożych oraz sam ych bardzo  dobrych 
stopni w  roku szkolnym  1960/61.



MARIA KONOPNICKA -  PIEŚNIARKA LUDU
W 50 ROCZNICĘ ZGONU

Przyszła  na św ia t  w  Suw ałkach  
w  1842 r. j a k o  córka adw ok a ta  
Wasilkowskiego. Z w ycza jem  ów ­
czesnych czasów uczyła się w do­
mu, a później przez jeden  ro k  na  
pensji P an ien  S ak ram e n tek  w  
W arszawie. W 1862 w yszła  za 
mąż za z iem ian ina  J a ro s ła w a  
Konopnickiego i zamieszkała  z 
nim w  jego m a ją tk u  Bronowie. 
Tu początkowo w  a tm osferze  <Jo- 
s ta tk u  i beztroski — korzysta jąc  
z bogatej biblioteki odnalezionej 
n a  s t ry chu  — rozczytu je  się w 
dziełach myślicieli i p isarzy za­
chodnioeuropejskich , rozszerzając 
swe horyzonty  m yś low e i pogłę­
bia jąc  wiedzę. W czasie k i lku ­
nasto letn iego pobytu  n a  wsi ma 
dość okazji , by poznać w szech­
s tro nn ie  s tosunek między dw orem  
a wsią, nędzę, krzyw dę, i niedolę 
ludu. C enne swe obserw acje  i do­
skonalą  znajomość środowiska 
zuży tku je  potem  w  swej tw ó r­
czości poetyckiej.

W 1902 r. w  zw iązku  z u ro­
czystością z okazji dudziestopię- 
ciolecia p racy l i te rackie j naszej 
poetki ze sk ładek  społeczeństwa 
zakupiono d w orek  w Ż arnow cu na 
P o dkarpac iu  i o f ia ro w an o  jej j a ­
ko w yraz ftołdu i miłości społe­
czeństwa. W różnorodnej i boga­
tej twórczości Marii K onopnic ­
kiej, k tó rą  t r a k to w a ła  jako  służ­
bę człowiekowi, p rzew ija  się nu ta  
społeczna i głęboka troska  o 
skrzywdzonego człowieka.

U w raż liw iona  na w szelką n ie ­
sprawiedliw ość , nędzę i wyzysk 
nie przeszła  nigdy poe tka  obo ję t­
nie  obok ludzkiego cierpnienia .

Plastycznie, w  sposób rea l is ­
tyczny m alow ała  s tosunki p a n u ­
jące  w  cha ta ch  w iejskich , p iw ­
nicach i n a  poddaszach  domów 
w  m iastach . U kazyw ała  ludziom 
cierp ien ie  innych  ludzi i s t a w ia ­
ła py tan ia ,  kto tem u  jes t winien.

Była żyw ym  w y razem  epoki, 
k tó ra  — p rzec iw s taw ia jąc  się ide­
ałom rom an ty zm u  — p róbow ała

ukazać człowiekowi jak  żyć, d o ­
b ro b y t  i szczęście os iągnąć i po­
m niejszyć cierpienie. O bnażając 
ra n y  społeczne p ię tnow ała  ustró j 
oparty  na  krzyw dzie  i wyzysku, 
poetka  — h u m an is tk a  kry tyczn ie  
oceniały rów nież  rolę rzymskiego 
Kościoła. Od czasu Słowackiego 
n ik t  tak ostro  nie  w idzia ł  jego 
antynarcjdowej i antyspołecznej 
postawy. Będąc w Rzymie p rze ­
kona ła  się, że z rzekom ej Stolicy 
Apostolskiej uleciał duch nauki 
Chrystusow ej,  pozostał tam  tylko 
spadkobierca  Cezarów, k tó ry  m a ­
rzy o p an o w an iu  nad  św ia tem  
przy pomocy siły i polityki. O- 
s iem b łogos ław ieństw  Boskiego 
Z akonodaw cy przes tało  o b ow ią ­
zywać. Z goryczą i żalem pisze: 
„Ośmioro b łogos ław ieństw  tak  
z R zymu dziś dzwoni: „Błogosła­
w ieni k rw aw e j ,  a orężnej dłoni, 
którzy miecza ucisku nie zde j­
m u ją  z brusa,

Bo t y m  d a r y  n a  p i e r s i  bę dz i e  z na k  
C r y s t u s a :

B ł o g o s ł awi e n i  k u p c y ,  k t ó r z y  złoto
liczą.

Bo ci  z i emi ę  k r w i ą  ś w i ę t y c h  z l aną  
odz i edz i cza  

B ł o g o s ł awi e n i  pys zn i ,  s k r w a w i e n i
mo c a r z e .

Bo t y m  w  ś w i ą t y n i a c h  P a ń s k i c h  
z b u d u j ą  o ł t a r ze :  

B ł o g o s ł awi e n i  w s z y s cy ,  co  podn i eś l i  
»  g ł o wy

N a d  n ę d zę  u b o g i e go  i  n a d  s t a r oś ć
w d o w y

Bł ogos ł awi e n i ,  k t ó r z y  o b a l a j ą  k r zyże .  
K t ó r z y  k a p ł a n ó w  P a ń s k i c h  t r z y m a j ą  

w  j a s y r z e :
Bł ogos ł awi e n i ,  k t ó r z y  p a n u j ą  n a d

światem.
T y c h  n a s t ę p c a  C h r y s t u s a  o p o wi e  siĘ

bratem:
B ł o g o s ł awi e n i  w i a r y  ś wi ę t e j

k r z ywdz i c i e l e .  
Bo  i ch  i m i o n a  b e d ą  w y r y t e  w

koś c i e l e " .
Ci e r p  . eszcze ,  Zb a wi c i e l u ,  k u p c z ą c y c h  

w ś wi ą t y n i .

Aż  się zorz a  z apa l i  i dz i e ń  Twa ]
u c z y n i ! "

W innym  miejscu poetka  pisze: 
. .O Rzymie! . . .  J a k e ś  t y  m n i e  z awi ód ł

Rzymi e !
T y ś  j a k  ta  k o k o s z  s k r z y d e ł  ni e

r o z s ze r z y ł
N a d  p i s k l ę t ami ,  g d y  w  J e r o z o l i m i e  
J a s t r z ą b  się wi e l k i  n a d  n i m i  zmie rzył .  
Nie!  T y  się s k r y ł e ś  w  k a dz i d e ł  s w y c h

dymie
I z j a s t r z ę b i a m i  t y ś  s a m  się

p r z y m i e r z y ł .
W b l a s k u ś  się p owi e k ,  p i ó r  o b n o s i ć

d a wa ł .
K t ó r e ś  z szat  d z i a n y c h  C h r y s t u s a

w y k r a w a ł " .
W utw orze  „ Jan  H u s“, pośw ię­

conym męczennikowi i tw órcy 
Kościoła N arodowego w  Cze­
chach, K onopnicka  p ię tn u je  p rze­
moc fizyczną i g w a łt  zadany  przez 
Rzym sum ieniom  i niezależnej 
myśli ludzkiej i głosi t r iu m f  
p raw dy , której zabić an i spalić 
na  stosie n ie  można.
. .Pa t rzc i e !  P t a k  leci  k u  s ł o ń cu  w

błęki ty . . .
On  w o l n y ,  w  s k r z y d ł a  s w o b o d y  on

bi j e !
0  z i emi o!  L u d u!  O p r z y s z ł y c h  dni

ś wi ty !
Do w a s  w y c i ą g a m  ręce.  do  w a s  pi j ę ,  
O s t a t n i  p u c h a r !  Cień j e szcze  w a s

k r y j ę ,
Le cz  s tos  mńj  plonie . . .  o  Rzymi e .

Czyś  s y t y ?
J a  duch. . .  J a  żyj ę! . . . “

, ,0.  b e z  o b a w y  b ą d źc i e  d o b r z y  ludz i e!  
Dziś  T o r g u e m a d a  f i gu r ą  w o s k o w ą  
Og l ą d ać  m o ż n a  za s k r o m n y  g r os z  w

budz i e .
Z i e mi a  n i e  rodz i  s tosów,  j e s t  ] a lową! . . .  
S o b o r y  n u d z ą  B z y m .  d a j ę  w a m  s ł owo!  
Więc  b e z  o b a w y  bądźc i e ,  d o b r z y

l u d z i e ! 1'
D nia  8 paźdz ie rn ika  1910 r. 

K onopnicka  z m ar ła  we Lw ow ie
1 została pochow ana  na  Łycza­
kow sk im  cm entarzu . K ry tyczną  
occną p ap ies tw a  i jego roli w  h i­
s ter i i  naszego narodu  naraz i ła  się

klerowi rzym skiem u, który  nie 
chciał wziąć udziału w jej po ­
grzebie. W tym  czasie w  Polsce 
p rzebyw ał P ierwszy B iskup Ks. 
F ranciszek  Hodur. K ola postępowe 
zwróciły się do niego, aby p rzem ó­
wił n a d  mogiłą zm arłe j  poetki. Na 
w iadomość o tym  kler rzym ski 
nie chcąc do tego dopuścić wziął 
liczny udział w  pogrzebie. B iskup 
H odur oddał osta tn ią  posługę 
wielk iej poetce, j ak o  jeden z u- 
czestn ików  pogrzebu i złożył na 
jej mogile b ia ło-czerwone k w ia ­
ty w  im ieniu  T ow arzy s tw a  Marii 
Konopnickiej ,  a tych w  Kościele 
N arodow ym  w A m eryce  w  tym 
czasie było już 14.

Dziś jest ich znacznie więcej, 
gdyż ideały, dla k tórych żyła
i p racow ała ,  są  b liskie i drogie 
w yznaw com  Kościoła Polsko-K a- 
tolickiego.

W 50 rocznicę zgonu sk ładam y 
hołd tej w ielkiej Polce i poetce, 
k tóra  zza grobu poszją  sw oją  u- 
czy miłości Boga, cz łow ieka i o j ­
czyzny i szacunku d la  wolnej,  
niezależnej myśli ludzkiej.

M. Garczyńska

S praw y  dni a  d z i s i e j s z e g o

ŻĄDAMY WYJAŚNIEŃ

P
o c z y n a j ą c  r d  n i n i e j s zego  n u m e r u  w p r o w a d z a -  
m y  r u b r y k ę  Dt. „ S P B A W Y  UNI A E Z I S I E J -  
S Z E G O 1*. W r u b r y c e  tej  b ę d z i e m y  o m a w i a ć  

w a żn i e j s ze  p r o b l e m y  p o r u s z a n e  na  l a m a c h  t y g o d ­
n i k ów ,  w y c h o d z ą c y c h  w  Po l s c e  P i s z e m y  „ p r o b l e ­
m y " ,  bo c zy z  nie  j e s t  p r o b l e m e m  s a m y m  w  sobie  
s p r a wa ,  p o r u s z a n a  n i e  pc  r az  p i e r w s z y  p rz e z  ty-  
g o d n j k  „ K i e r u nk i " .

N i e zd r o w a  a t mo s f e ra  p a n u j e  w m u r a c h  n a s z y c h  
wy ż s z y c h  ucze l n i  P i s mo  o s k a r ż a  (nie w y m i e n i a j ą c  
z n a z w i s k a  1 a d r e s u !  szereg osób k t ó r y m  zar zuca  

ó|) w y z y s k u j ą  s t a n ow i s k a  a s y s t e n t a  dla c z e rp a n i a  
ko r z y ś c i  m a t e r i a l n y ch ,  w  I r r m a c b  k o l i d u j ą c y c h  
z p r z e p i s a mi  p r a w a  k a r n e g o ,
(ig) w y k o r z y s t y w a n i e  s t an ow i s k  n a u k o w y c h  dla 
k u r r Cf e i s ł w a ,

s t o s o w a n i e  me t o d  z as t r a s z a n i a  w  s t o s u n k u  d o  
s t u d e n t ćw*
ĵ j w p r o w a d z e n i e  p r ó b y  z a s a d y  z b i o r o w e j  o d p o ­

wi edz i a l noś c i  wobe c  s t ud e n t ów ,
@ s t os o wa n i e  t a j n o ś c i  oc e n  p r z y  e g z a m i n a c h ,  co 
s t wa r za  moż l i woś c i  p o p e ł n i a n i a  t a k i c h  czy i n n y c h  
n a duż yć .
A u t o r  a r t y k u ł u  p, B o h d a n  J a ł o wi e c k i ,  w y i a c z a j a c  

iaV p o w a ż n e  z a r zu t y  ł a m a n i a  p r a w a  na w yż sz yc h  
u c z n i a c h ,  op i s u j e  g od ne  p o ż a ł o w a n i a  i a k t y  n a r u ­
szenia  e l e m e n t a r n y c h  n o r m  m o r a l n y c h  i n a k a z ó w  
otyki

J a k  b o w i e m z ak w a l i f i k o w a ć  . , p e d a g o g a ‘‘ a s y s t e n ­
ta.  k t ó r y  uza l eżn i a  w y d a n i e  dos t a t ec z ne j  o c e n y  od 
p o s t a w i e n i a  p r z e z  s ł uchac za  l i t r a  wó d k i

I n n a  z nów s tu d e n t k a  mu s i a ł a  o c l a c i ć  za l i czenie  
ćwi cze ń ,  prze z  . pój śc i e  do ł óżka z a s y s t e n t e m .

Na  J e d n y m  z w y d z i a ł ó w  z p o w e d u  n i e z wr óce n i a  
w t e r m i n i e  p r z e z  d w ó c h  s t u d e n t ó w  k s i ą ż e k  m i a n o  
u k a r a ć w s z ys t k i c h  p o z o s t a ł y c h  (W l i czbie  flfl s ł u ­
chaczy] ,  n i e z a l i c z e n i e m im ćwi cz eń .  b hylo to j e d n o ­
z n aczne  z k o n i e c zn o ś c i ą  p o w t ó r z e n i a  r a z  j e szcze  
s t u d i ó w  l poc i ą ga ł o  za s o b a  u t r a t ę  r o k u  a k a d e ­
mick i e go

J a k a k o l w i e k  n a j ba r dz i e j  s u r o w a  k wa l i f i k a c j a  p o d ­
d a n y c h  wy ż e j  . . w y c z y n ó w 1 ludzi ,  n i e g o d n y c h  m i a ­
r a  w y c h o w a w c ó w  mł o d z i e ży  a k a d e mi c k i e ] ,  będz i e
0 wie l e  za ł a godna  w  s t o s u n k u  do  o bu r z e n i a ,  k t ó ­
re mu s i  o g a r n ą ć  nas  wsz y s t k i c h ,  1 o j c ó w  i m a t k i ,
1 s t a r s z yc h  b r a c i  1 s i os t r y ,  k a żd e g o  k o m u  na  s e r cu  
l eży ś w i a d o m o ś ć  p r z e s t r ze g a n i a  e l e m e n t a r n y c h  za 
sad  mo ra l n oś c i  w życiu c o d z i e n n y m  t a k  b r u t a l n i e  
ł a m a n y c h  w o p i s y w a n y c h  w y p a d k a c h

W i e rz ymy ,  i e  Władze  A k a d e m i c k i e ,  że Mi n i s t e r  
S z k o l n i c t wa  Wyższego,  i e  S e n a t y  na s z y c h  ucze ln i ,  
r e e r e z e n t u j a c y  w i e k o w y  d o r o b e k  w k a ż d e j  d y s c y ­
pl inie  w i e dz y  1 n au k i ,  a wiec  1 w dz i adz in i e  m o r a l ­
ności  J e t y k i - z a h i o ra  glac.

Albo p r z y k ł a d y  p o d a n e  przez  , Kie runk i*  — są 
w y s s a n e  z pa l ca ,  w t e d y  a u t o r  a r t y k u ł u  p o w i n i e n  b y ć  
p o c i ą g n i ę t y  do k a r n e j  o dp o wi e d z i a l n o ś c i ,  za zni e­
s ł awi e n i e  d o b r e go  Imi en i a  p o l s k i c h  w y ż s z y c h  uczel  
ni i w y k ł a d o w c ó w ,  albo.  .

JeśH z a r z u t y  sa  p r a w d z i w e  wi nn i  s p l u g aw i e n i a  
d c h r e go  i mi e n i a  n a s z y c h  s zk ó ł  a k a d e m i c k i c h  m u ­
szą być  r e l e g o w a n i  z  z es po ł ów n a u k o w y c h ,  n a p i ę t ­
n o w a n i  7. i m i e n i a  i n a zw i s k a ,  j a ko  d e p r s  w a t a r z y -
— n a j w i ę k s z e g o  s k a r b u  n a r o d o w e g o  — nasze j  u c z ą ­
cej  się mł odz i e ż y

Tr z e c i e g o  w y j ś c i a  nie ma.  O c z e k u j e m y  od o d p o ­
wi e dn i c h  wł a dz  w y j a ś n i e ó  w tej t a k  n i e p o k o j ą c e j  
s p r a w i e

MA n  N1F BUTflLKJ

W
IEBZYĆ si$ nie chce.  Ale  , , cy f ry  m ó w i ą 1' sa 
me  za siebie w Pol s ce  — j a k  d onos i  t yg  , .Fo 
l i t y k a "  w lfiSfl r. w y d a n o  ns  n a po j e  a lk o h o l o ­

we  20 m i l i a r d ó w  zł, J e s t  to a s t r o n o mi c z n a  s u m a .  
Ileż za m ą  m o ż n a b y  w y b u d o w a ć  mi e s zk a ń ,  s zkól ,  
d o m ó w  l u d o wy c h ,  boi sk ,  b a s e n ó w  p ł y w a ck i c h ,  b i ­
b l i o t e k?

A l k o h o l i k  j a k  w y k a z u j ą  obl i czenia ,  w y p i j a  roc z ­
nie 13 l i t ry  czys t ego  <c m o c y  S4-S6n 0) a l koho l u .  
P r z y  c en i e  w 6 d k i  zł  za pól  l i t ra,  ( l i t r  c zys t e go  
s p i r y t u s u  k s z t a ł t u j e  się w  g r a n i c a ch  JT3 zł) r o c z ­
ni e  a lkoho l i k  w y d a j e  na  w ć d k e :  12 COC z 1, m i e s i ęc z ­
nie 1050 zł, dz i enn i e  35 zl.. .

B a d a n i a  s po ł ecz ne ,  p r z e p r o w a d z o n e  w  h o t e l a c h  
r o h o t n i c z y c h  w y k a z a ł y  że 13% m i e s z k a ń c ó w  t y c h  
hotel i  w y m a g a  l eczenia  p r z e c i wa l k o ho l o we go .  Na  
b u d o w a c h  w  War s z a wi e .  1 w S t o c z m Szczec i ńs k i e j  
c r a z  w k u k u  z a k ł a d a c h  p r z e m y s ł o w y c h  w  Łodz i  
s t w i e r d z o n o  że l iczba a l k o h o l i k ó w  w a h a  s i ę  o d  8 
do 10%!!!

Obl icze sie.  że w Po l s ce  p o n a d  3C0 t y s i ęcy  ludz i  
w y m a g a  l eczenia  p r z e c i wa lk oh o lo we go .

P r z y t o c z o n e  p r z e z  n a s  c y f r y  b i j ą  j a k  o b u c h e m  
w głowę Ab y  z a p o b i e d z  s p u s t o s z en i u  b i o l og i czne ­
mu,  j a k i e  poc i ąga  za sobą  s po ł e c z na  k l ę s ka  a l k o ­
h o l i z mu ,  t r z eba  do wa l k j  z tą z mo r ą  n a sz e g o  życi a  
^p i o r o we g o  i r o d z i m e g o  w y s t ą p i ć  j a k  n a j b a r ­
dziej  s t a n ow c z o  Tr ze ba  w yk r e ś l i ć  a l ko h o l  z życi a,  
w y k r e ś l i ć  go i u s u n ą ć  b e z p o wr o t n i e ,  j a k o  z lo n a ­
r u s z a j ą c e  w s z ys t k i e  dz i e d z i n y  życi a  s po ł ecz nego

A. Kłos



Szczecin. W ybrzeże w 
nocy. Z da lek a  w idać  

port.

Ćwiczenia a r ty le ry jsk ie  
na morzu. M a ry n a rk a  
nasza strzeże portu  

bram:...

Z lew ej u dołu: A r ty le r ia  też się zmieniła  otl czasu G run w ald u .

Święto Morza w Szczecinie — Wały Chrobrego. „Wesoła m a r y ­
n a rs k a  w ia ra ,  szczęsny je j  życia los...“

NA STRAŻY POKOJU
P ięk ne  i bogate  są  t r ad y c je  polskiego oręża, k tó ry  w s ła ­

wił im ię Polsłr : n a  p rzes trzeni długich w ieków  naszych 
dziejów. Ju ż  n a  początku  Is tn ienia  p ań s tw a  polskiego wo­
jow ie  M ieszka i zwycięsko s tawili  czoło uzbro jonem u 
ry ce r s tw u  niemieckiemu', k tó re  pod w odzą m a rg ra fa  Ge- 
ron a  niosło p rao jcom  naszym  m ord  i zagładę.

Zw yc ięs tw a  d rużyn  książęcych za czasów C hrobrego; 
Bolesław a Śmiałego, K rzywoustego, a  później, ry ce rs tw a  
za. Jag ie llonów  nie ty lko  okryw ały  s ław ą  n a ró d  nasz 
i ksz ta łtow ały  jepo his torię , ale również w p ły w ały  na  losy 
Europji.,. ^  /T*

Psie Pole, Legnica, Fłowcf*'. G run w ald ,  Psków , Choci^ji, 
Wiedeń — oto ch lubne  szlaki naszego oręża, k tó rych  nie 
zatrze czas. Każde pokolenie  uczyło się b o h a te rs tw a  z pożół­
kłych k a r t  historii.  Walki i zwycięstwąji- ich  boh a te row ie  roz­
palały w yobraźn ię  m łodych Polaków każdego w iek u .  U m iło­
w an ie  bow iem wolhóści jes t  cechą naszego n a ro du  i naszych 
dziejów. Nip po tra f im y  żyć na  k lęczkach, w  niewoli, cho­
ciażby w  dobrobycie. A wplność m a dużą  cenę, często 
k rw ią  i k rzyżam i się znaczy. Bil się żołnierz polski n a  
wszystkich fron tach  św ia ta ,  tam, gdzie tm py ła  s>® w alka
0 wolność i sprawiedliwość.

Z rozw ojem  tech n iczn y m ,, społecznym I k u l tu ra ln y m  
zm ien ia ła  się b roń  i m u n d u ły ,  zmieniały siq p ie in l  żoł­
nierskie, ale duch żołnierski i*>zostł\vał ten  s a m .

W o sta tn ie j  w ojn ie  ho jn ie  s ia fow ał k rw ią  żołnierz polaki 
w w alce  z b a rb a rzy ń sk im  n jeżdac \. J e d n i  szli do W a r­
szawy drogą najbliższą, ch> j k rw aw ą^  k tó ra  ich w icdla  
spod Lenino do k ra ju ,  inn i ^ a l c ł ą c  p a d  N arw ik iem , To- 
bruk iem , M onte Cassino z ir.pślą o w nlne j ojczyźnie iyoie 
sk ładali w  ofierze. ,

Może n igdy i nigdzie ja k  os ta tn ie j  W D j n i e  zwspalouy 
byl naród  polski jed n ą  w olą  > alki z o k ru tn y m  okupan tem .

Chlubnie  się zapisali w  k e jaeh  ■tri Walki io łnieriei 
z A rm ii  K ra jow e j,  A rm ii Ludowej, Batalionów1 Chłopskich. 
Po tw ierdzil i  czynem, że Polak  nie sługa. nie  zna, co to 
pany. i godzien jes t wolności i suw erenności.

Z ich k rw i ofiarnej,  c ierp ien ia  i walili Po lska  powjstała, 
by żyć. M ęstw o i odw agę żołnierza polskiego ocenil i nie 
ty lko bo ha te rscy  Wodzowie A rm ii Radzieckiej, lecz i p rezy­
d en t  USA Roosevelt , k tó ry  d la  b o h a te r s tw a  P o laków  n a ­
zwał Polskę „ na tchn ien iem  n a rod ów '1.

Dzisiaj nowocześnie uzbro jona  A rm ia  nasza słoi n a  s tr  
ży naszych  granic, naszej  p racy i naszej k u l tu iy .

L udow e W ojsko Polskie  jes t  ręk o jm ią  pokoju. Rolnik 
może o rać  sw ój zagon, a  gdy  z a s ie j^  zbierać  plany, dzieci 
m ogą się uczyć, robo tn ik  wytwarzaA m a te r i a l s e  dobra, 
uczony p racow ać,  aby  w szystk im  było  żyć w  Polsce r a ­
dośniej! i lepiej.

Dziś w  św ięto  W ojska  Polskiego z radośc ią  i d u m ą  p a ­
trzym y n a  różne form acje .  P a trzym y  a a  synów  i b rac i  n a ­
szych, k tórzy  nie ty lko  b ić  się z najf^.dżcą po traf ią ,  lecz
1 przed żyw iołem powodzi ra to w ać  życie i m ien ie  w spół­
obyw ateli ,  plony z pól zb ierać  i przyjść  z pom oc- ojczyźnie 
w  każde j  potrzebie. Bo wojsko nasze „ni z soli, ni z roli- 
lecz z tego co boli“ wyrosło.



D esan tow e oddziały to najnow » n  
formacja.. .

N ad  chm uram i,  gdzie w zrok  już 
nie dociera, p ru ją  p rzes tw orza  pol­

skie odrzutowce.

M echanicy przeg ląda ją  
sam oloty p rzed  s tar tem . 
£ e n n c  je s t  życie łu d z ­
icie — oni odpow iada ją  
za s tan  techn iczny  sa ­

molotu.

Służba w  oddzia la^^Ł O - 
m andosów  \v711u fa  wie 
k ie j odw agi i o p a n o w a ­
n ia  t r u d n e j  techm  
k ó w  spadochronowych?"
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MIĘDZY MIŁOŚCIĄ A WIARĄ

dokończenie z Nr 9

u.

K w i e t n i o w e  dni  b y ł y  j eszcze  m r o ź ne ,  
ale w p o łu d n i e  s łońce  p r o m i e n i o w a ł o  
c i ep ł em i ra źn i e j  by l e  n a  duszy .

Ki e dyś  po ohiedz le ,  gdy  sie w y b i e r a ­
ł em na p r z e c h a d z k ę ,  z j awi ł  SI® u  mn i e  
wys ok i ,  dob r z e  u b r a n y  pan  i p r z eds t a  
w l w s z y  sie.  *e sie n a z y w a  K o n a r z e w ­
ski ,  p r z y s t ą p i ł  Ho rzeczy.

Jesł-em wł a ś c i c i e l e m m a j ą t k u  w  p o ­
wi e c i e  O s t r ó w Makowieck i .  Do s z e d ł e m 
dc w n i o s k u ,  że ni e  m o ż n a  b y ć  d o ­
b r y m  P o l a k i e m  i d o b r y m  r z y m s k o k a -  
tolzkiem.  Widzę  w t y m  t r u d n o ś ć .  D l a ­
tego p ra g n ę  u siebie zorganizować? 
Fa l s k i  Kościół .

Nie 2a p r z ec z y l e m p a n u  dz i edz i cowi  
o w s z e m  u t wi e r dz i ł e m.  J a k  b y ć  n a r o ­
d o w c e m  to c i a ł em i dus za  — m ó w i ł e m.  
Do wi e d z i a ł e m sie w da l sze j  r oz mo wi e ,  
i e  kc ln Jego m a j ą t k u  leży wieś ,  w  k t ó ­
r e j  jes t  szkoła ,  u t r z y m y w a n a  p rz e z  
Mac i e r z  Sz k o l n a  — “ k i e r o w n i k  Jej
s k ł an i a  sie ku  n a m  Of i a r owa ł  m i  w  
m a j ą t k u  do dy s p o z y c j i  p o k ó j ,  s a l e  1 
d w or s k i e  u t r z y m a n i e .

P r o p o z y c j a  by ł a  z b y t  p o n ę t n a ,  b y  z 
nie j  nie s ko r z ys t a ć .  O m ó w i l i ś my  p l a n  
dz i a l ani  a-

Po  t r z ec h  d n i a c h  od na s ze j  r o z m o w y  
j e c h a ł e m  a u l o b u s e m  dc C z y ż e wa ,  a 
l a m Już cz e k a ł a  d w o r s k a  b r y c z k a .  O- 
p u s zc z a l em  Ł o m że  na k i l ka  t ygodn i ,  
zo s t a wi a j ą c  ludzi  ml  b l i skich i cichc 
m a rz e n i a .  Ale mi s j a  w S m c i e wi e  — to 
o s o hn y  rozdzi a ł .

IV1 b J sie Tozkwiec i l  1 r c zs l oneczn i ł .  
N a w e t  ł o m ż y ń s c y  be z r o b o t n i  byl i  w e ­
selsi .  Wr ó c i ł e m z p i e r ws z e j  pad r Oz y  
mi s y j n e j .  P o d c z as  o b i a du  cpowi edzJ a  
l em d o k t o r o w i  o s wo i ch  s u k ce s a c h .  
Dyl  u r a d o w a n y ,

Wi e cz o r e m z wieśc i ą  0 m o i m  p o w o ­
d zen i u  w p r a c y  m i s y j n e j  pos z e d ł e m 
d n p a ń s t w a  L l pn e r ów.  P a n  S t a n i s ł a w  
ki e l i ch wi na  za m c j e  z d r owi e  dc dna  
wy ch y l i ł  1 w  u n i e s i en i u  chci ał  ś p i ew a ć  
„ P i e r w s z a  B r y ga d ę " .

N a z a j u t r z  s p o t k a ł e m H a n k e  na u l i ­
cy.  Szla z k o l e ż an k a .  Uk ło n i ł e m sie 
d ys kr e t n i e ,  hy Jej ni e  k o m p r o m i t o ­
wać.

Wi e cz o r e m p r z y s z ł a  do mnie .

— Ks i ądz  wy j e c ha ł ,  n i c  mi  nie p o w i e ­
dzia ł  j nic nie napIsaJ.  E, n i e ł a dn ie  -  
mć wl l a .  Hohi ła  mi  t o w a r z y s k i e  Wy- 
mó wk i ,  z a p r a w i o n e  d u i ą  doza  s e n t y ­
me n t u .  T c  j u ż  nie  b y ł y  s ł owa  -  to 
h y l y  n l e d c s y t n e  k o m p r e s y  na mo j e  
serce.

A j e d n a k  coś 2naezę,  jeżel i  k t o ś  za 
m n a  n a w e t  t ę s k n i ć  pot ra f i  — m y ś l a ­
łem.

Razstaliśmy się pojednani
Minął  t ydz i e ń .  Zbl i ża ł a  się godz i na  

ós ma .  W y b i e r a ł e m  sie na  k o l a c j e  „ na  
g ó r ę "  Ktoś  l e kko  z a p uk a ł .  Z n a ł e m  lo 
pu ka n i e ,  Hyla  to b o wi e m  Już c z w a r ­
ta wizyta ,

U b r a n ą  w Jas na  b a r w n ą  s i j jdenkę.  
w y g l ą d a ł a  uroczo.  Op u s z c z o n e  ł adne  
w a r k o c z e  p a c h n i a ł y  mł odoś c i ą .  P r 2y* 
szła nie w po r ę ,  ba  po u r z ę d o we j  ko  
lacj l  m i a ł e m pó j ś ć  dc p. L l p n e r ó w  na 
bi tny ,  a p ó źn i e j  g r a ć  w  t ys i ą ca .

Z a s k o c z o n y  wizy t a  p r o s i ł e m,  a b y  u- 
s i ad ł a  nie m c g ^ c  z d o by ć  s ie  na  U- 
śmiecb.

Z a d a w a l a  mi  l a k o n i c z n e  p y t a n i a ,  a 
ja  p od oh n l e  o d p o wi a d a ł e m .  D y s k r e t n i e  
s p o g l ą d a ł e m  na z eg a r e k .  Czas  kolac j i  
p r z e mi n ą ł .  Zbl i ża ł a  sie p o r a  wizyty .

Nie mi a ł e m s e r ca  ani  odwa gi  p o w i e ­
dzieć:  „ P r z e p r a s z a n y  bo m u s z e  wyjść*' .  
S z a r p a n y  n i e p o k o j e m  r o b i ł em d o t r ą  
minę .

PowoH z ap a d a ł  z mi e r z ch .  Za c z g l em 
chodz i ć  n e r w o w o  mi e d z y  b i u r k i e m  a 
ł óżk i em.  P y t a ł e m ,  k i e d y  się z o b a c z y ­
my.  P r a g n ą ł e m ,  a hy  poszła,  bo  l e j  
d ł uż s z a  c b e r n o ś ć  w p o k o j u  m n i e  k r e ­
p owa ł a .  Ba ł em sie k o m e n t a r z y  s ą s i a ­
dów.

Wsta ł a ,  p o p a t r z y ł a  na  zega r e k ,  p o ­
t e m w okno  1 zh l i ży ł a  się do mni e .  W y ­
d a wa ł o  mi  sie- i e  chce  coś wa ż n e g o  
powi edz i eć ,  coś z r zuc i ć  z serca .  Miało 
h y ć  j e d n a k  Inaczej .  Po d e s z ł a  do  mn i e  
I r u c h e m  z d e c y d o w a n y m  s c h wy c i ł a  
m n i e  i a  szyję ,  whi l a  pa zn o k c i e ,  r a n i ą c  
do krwi .  Dz i k i m g ł o s em k r z yc za ł a !  
„ H a i u n k u ‘\  Z a c h w i a ł e m  się l e k k o  1 w  
p i e r ws ze j  chwi l i  nie  w i e dz i a ł e m,  co 10 
m a  znaczy*’ Se rce  na c hwi l ę  2a ma r l o .  
Czy to Jaki ś  szal  dz i ewi czy ,  czy  c h o ­
r o b l i w y  o h j a w  hi s t e r i i  — m y ś l a ł e m  
przez u ł a m e k  s e k u n d y  -  z r o z u m i a ł e m  
s zybko .

D r ł w f '  sie z ł o s k o t e m o t w o r z y ł y  i 
wta rgnę l i !  d w ó c h  n i e z n a n y c h  ml  ł u ­
dzi.  J e d e n  r d  r a z u  mn i e  „ zdz i e l i ł " .  P o ­
c zu ł em g or ą c o  w nos i e  1 k r e w  p o p ł y n ę ­
ła c i u r k i e m.  Od d r u g i e g o  razt i  z a k r ę ­
ciło ml  się w gł owi e  I z a c h w i a ł y  s i e  n o ­
gi Z w a l i ł e m sie j a k  długi .  Dr u g i  z 
p r z y b y ł y c h  b u t e m  Uczył  mi ż eb r a  U- 
żywal l  p r z y  t y m  w u l g a r n y c h  wyzwi sk .

B y ł e m o s zo ł o mi o n y ,  lecz nie  s t r a c i ­
ł em c a ł k i em ś wi ad o mo ś c i .  T o  życ i e  s o ­
bie w y b r a ł e m  — p o m y ś l a ł e m  przez  
chwi lę .

Wt e m ktoś  en e r g i c zn i e  z a p u ka ł .  Ni k t  
nie zapr asza] ,  ale „ m o l  goś c i e"  p r z e r ­
wal i  akc j e .  W d r z w i a c h  u ka z a ł  s ie pa n  
U p n e r ,  a ; a  n i m Mi cha ł e k ,  n a u cz yc i e l  
z „ r z e m i e ś l n i c z e j " ,  p a r t n e r  do  „ t ys l a -  
c a M.

L l p n e r o w a  ich wys i a ł a ,  bo  „ b l i n y "  
o s t y g ł y  I do c ze k a ć  się nie mogła .

Leż a ł em na pod ł odz e  z z a k r w a w i o n a  
i w h r v a S t a r y  ż a n d a r m  z o r i e n t o w a ł  się 
szybko .  Us i ł ował  drzwi  z a m k n ą ć .  
Mł ods z y  był  z wl n n l e j s z y ,  o d e p c h n ą !  
M i ch a ł k a  1 wyb i eg ł  na podwór z e .

KARTKI
Z

PAMIĘTNIKA

S t a r s zego  t r z y ma ł  p. U p n e r ,  a Mi ­
ch a ł ek  Hanię ,  k t ó r a  u s i ł owa ł a  się u l o t ­
nić.

Z o b o l a ł y m t o k i e m  1 z z a k r w a w i o ­
n y m  n o s e m  zac zą ł em sie p odnos i ć .  U- 
s l a d l em n a  fote lu,  na  k t ó r y m  p r z e d  
10-ciu Jeszcze m i n u t a m i  s i edziała  H a ­
nia.

Mój  Boże,  10 m i n u t ,  a d a w n o  i  t a k  
d a l e ka .  P.  L i pn e r  t r z y m a j ą c  sie za k i e ­
szeń,  k l uc z  w d r z wi a c h  p r z e k rę c i !  1 
wyszed ł .  Mi cha ł e k  s ł yną ł  p r z y  oknie .  
Z a p a n o w a ł a  cisza m ę c z ą c a  i s t r a szna ,  
k t ó r a  za ga r d ł o  ściska,

P a n  L i pn e r  powr óc i ł  z pol i cja.  Na  
u l i cy  było j u i  ma ł o  p r z e c h o d n i ó w.  
P r o w a d z o n o  nas  do k o m i s a r i a t u .  P o d ­
t r z y m y w a ł  m n i e  p.  Mi cha ł e k .  S m u t n y  
hyl  t en p o ch ód  I p r z y k r y .  Sz e d ł e m j a k  
skaz an i ec .  Ka żde go  z nas  w p r o w a d z o ­
no do Innego  poko j u .  J ak i ś  s t a r s z y  
s i e r ża n t  popros i ł  mn i e ,  a b y m  us i ad ł  
1 r ozpoc zą ł  badan i e .  Poleci ł  m ó w i ć  
szcz egó ł owo od dnia  jej  p o z n a n i a  a l  
dc o s t a t n i e j  chwi l i .  S p o w i e dź  była  
s zczera ,  choć  hez l a l u  i s k r u c h y .  P o d  
czas ś l ed z t wa  wszed ł  n ad k o m i s a r z .

— No,  cói ,  po r a z  d r ug i  sie s p o t y k a ­
my,  pa n i e  N a r b u t t  — p o wi edz i a ł  — i 
r ękę  poda ł  ł a ska wi e .

Z a w o ł a n o  l e ka r za ,  k t ó r y  m n i e  o p a ­
t rzył .  P ó ź n a  n o c ą  w r ó c i ł e m do  d o m u  
1 Sal j ak i ś  s za r pa ł  ml  piers i .  Cz u ł em 
się j a k  dz iecko,  k t ó r e  z k l o c k ó w  c a ł o ­
ści nie m o ż e  u łożyć ,  "tole wi edz i a ł em,  
że to coś  o h y dne go .

O b u d z i ł e m sie r a n c  z hó l e m g ł owy  
l c a ł y  c ho l a ł y .  M a j o we  s łońce d y s k r e t ­
nie z a g l ą da ł o  do o k n a  1 z d a w a ł o  się 
py t ać ,  gdz ie  Jest  mo j a  mi l o i ć ,  k t ó r a  
zahi to  Jak p l ćd  n l e d o n c s z o n y . z an i m  
się w s e r cu  r oz ros ł a .  To oni  ją  zabi l i ,  
co k r z yż e  noszą  1 m a j a  p oś wi ęc o n e  
ręce.  J a  t y l ko  p og r z e b a ł e m ,  gdy  była  
m a r t w a .  Ale na t ak i e  mo g i ł y  k w i a t ó w  
s ię  ni e  p r zynos i .  P r z y p o m n i a ł e m  s obie  
wi e c z o r e k ,  u o« 2je ,  r o z t e r kę ,  t ę s k n o t y  
Wszysi lko do b l c t a  p o ś w i ę c o n e g o  Leża 
l e m w łóżku.  Bol a ł y  mn i e  k o ś c i  1 b y ­
ł em z u p e ł n i e  w y c z e r p a n y .  P a d  oc za mi  
w c i ągu t y go d n i a  z m i e n i ł y  sie ko l o r y .

P r zy c h o d z i l i  p a r a f i a n i e  1 py t a l i ,  CO 
się s t ało.  O d p o w i a d a ł e m  i c zu ł em sie 
2a ż e n o w a n y .  Po  p o ł u dn iu  z j a wi ł  s ie 
p. L i pner .  „No,  nie m ó w i ł e m ,  że  te 
s k u r c z y h y k i  r z y m s k i e "  -  wola!  nd
p r o g u .

Dz ie wc z y n a  w y ś p i e w a ł a  ws z ys t ko .  P a  
d r u g i e j  wizyc i e  u ks i ędza ,  poszł a  do

s p o w i e d 2 i. C h a d 2 i co mies i ąc .  J e s t  se 
k r e t a r k a  szko l ne j  Sadal i c j l  M a r i a ń ­
skiej ,

P o wi e d z i a ł a ,  że pozna ł a  k s i ędza  i że 
jej  ks i ądz  się podoba .  Ks.  m o d e r a t o r  
dał  jej  rozgr z e sze n i e ,  lecz k a za ł  p r z y j ś ć  
dc  m i e s 2 kan l a .  Oczywi ś c i e  poszła.
— H a n i u  -  m ó wi ł  j u i  s l a r s z y  1 p o w a ż ­
n y  k s i ąd z  K. — twoi  r o dz i c e  to wd e ml  
ka to l i cy .  Kościół  św. ,  m a t k a  nasza ,  ż ą ­
da od c iebie  o l i a r y  1 p o ś wi ęc en i a .  
Wiem,  że to jest  t r u d n e ,  a j e d n a k  m u ­
sisz.  Bo wł a ś n i e  on,  t en c z ł owi ek  o pę ­
t a n y  n i e n a wi śc i ą  do Kośc io ł a ,  w p r o ­
w a d za  z a m ę t  w p o j ę c i ac h  p r o s t y c h  l u ­
dzi. On r oz d z i e r a  Cialc D u c h o w e  C h r y ­
s t u sa  On mus i  s t ad  Dójść,  r o z u mi e s z ,  
mus i  I

B r o n i ł a  sie z poc z ą t ku ,  p ł aka ł a .  Ale 
d r a m a t y c z n i e  p r z e d s t a w i o n e  d o b r o  K o ­
ścioła,  wizja  nletalesklej  n a g r o d y ,  z m a ­
zani e  wi n  ws z e l k i ch  zwyc i ę ży ł o .  H a ­
nia uległa.

— z e z n a s z  w p r o k u r a t u r z e ,  że cię 
zwabi ł ,  I chc i a ł  po p r o s t u  zgwałc i ć .

G d y b y  nie  cl Judzie,  k t ó r z y  b ędąc  
w ub i k a c j i  t w ó j  k r z y k  us łysze l i ,  s hań-  
h l l by  c l ehi e  I z i a ma l  t wo j e  życie.  Ty l ko 
tyle,  r e i z t Ę  n a m  aostaw.  P a mi ę t a j ,  go­
dzina {0,301

Do z a p r o s z o n y c h  d w ó c h  b e z r o b o t ­
n y c h  z „ P r a c y  P o l s k i e j "  m o w a  była  
k r ó t k a  K o n f l i k t ó w s u m i e n i a  t a m  ni e  
było.

— Ten h c d u r o w i e c ,  wieci e ,  k t ó r y  m i e ­
s zka  u l ego  s oc j a l i s t y  na ul. Kr ó t k i e j ,  
b a ł a m u c i  nasze  ka to l i ck i e  p a n i e n k i .  
Bądźc i e  t a m  po j u t r z e  o godz.  20,30, Na  
k r z y k  d ? l e wc a y n y  o r a t u n e k  p o ś p ie s z ­
cie z p o m o c ą .  No,  c hyba  nie m u s z ę  
was  uczyć ,  co mac i e  rohić.  Cc o t r z y ma ,  
tego m u  n ik t  nie odb i e rze .  Po t e m,  gd y  
was  z a p y t a j ą ,  powieci e ,  że by l i śc i e  w 
u b i k a c j i ,  s łyszel i ście  w o ł a n i e  o r a t u ­
n e k  i pos p i es zy l i ś c i e  na  p o mo c ,  ho t ak 
w a m  ka za ł o  s umi en i e .  M a r i e  t u  „ d z i e ­
s i ą t e *  , a j ak  s ie  spi szeci e,  dos t an i ec i e  
d r uga

C h ł o p a k i  w y p i l i  s o b i e  d l a  a n i m u s z u  
1 p os z l i  n a  ł o h o t ę .

G d y  s kończ y ł  p. L i pn e r  ię p r o t o k u l a r -  
na  r e lację ,  b y ł o  ml  s m u t n o  1 p r z yk r o .

Wst yd  ml  było,  że sa w P o l s c e  t a c y  
ka p ł a n i ,  t a k i  Kościół ,  no,  1 t a k i e  d z i e w ­
częta.

G d y b y  „ a k c j a "  wzięł a  z a m i e r z o n y  
ob r ó t  i n i e  zj awi l i  sie, czego nie p r z e ­
widziel i  j e j  I n s p l r a l o r z y ,  m o l  p r z y j a  
Ciele,  po m o i m  a r e s z t o w a n i u  mi a ł  się 
u k a za ć  a r t y ku ł  na  t e m a t  s zkod l i woś c i  
s e k t y  h o d u i o w c ó w  1 d e mo r a l i z a c j i  
przeze  mn i e  s ze rzone j .

Los  chci ał  i naczej ,  a l o s em k i e r u j e  
Bóg.  Po  k i l k u  dn i a c h  z a w i a d o m i ł  mn i e  
k o mi s a r i a t ,  że p r z e s t ę p s tw o  z o s k a r ż e ­
n i a  puh l l c z n eg o  ś c i gane  nie bedzl e,  
g d y ż  j ak  w y k a z a ł y  og l ę dz i ny  l e k a r ­
skie,  u s zk o d z e n i e  ciała nie j e s t  c iężkie.

Mogę w n i e ś ć  p o wó d z t w o  c ywi l n e  o 
n a j śc i e  d o m u  1 z ak ł óc e n i e  s p o k o j u .  
M o r a l n a  s t r o na  z a g a d n i e n i a  ni e  k o ­
l i du j e  z p r a w e m .

„ R ę k ę  n a l e ży  k a r a ć ,  nie ś l e p y  miecz'*
— m y ś l a ł e m.  Rę k a  by ł a  n i e u c h w y t n a ,  
bo  p oś wi ec on a ,  n a m a s z c z o n a  1 c h r o ­
n i ona  k o n k o r d a t e m .

„ N i k t  się nie z ar aż a  d o b r o wo l n i e  
p a r c h a m i .  K a ż d e m u  dobrze ,  pók i  c z y ­
s ty "  — pisał  n i e d a w n o  Że ro m s k i ,  A j a  
się z a r az i ł em.

„Oto  Jest  obl i cze  d u c h o w e  t a m t e g o  
ś w i a t a "  — m ó w i ł e m  do siebie.

W m o j e j  p s y c h i c e  p o z o s t a ł  t r w a ł y  
u r a z .  W k a ż d e j  m ł o d e j ,  I n t e l i g e n t n e j  
k o b i e c i e  z r z y m s k i e g o  K o ś c i o ł a  wi- 
d ? l a l e m  p o t e n c j a l n e  n a r z ę d z i e  k l e ry -  
k a l n e j  ma f i i .

— Gdy  k i e dyś  — m y ś l a ł e m  -  k to ś  o 
zaa ady  Koś c i o ł a  r z y ms k i e go  p y t a ć  m n i e  
będzie,  to wr ę c z  m u  p o wi e m,  że K o ­
ściół  r z y ms k i  w ł o m ż y ń s k i m  powiec i e  
uczył  d o g m a t ó w  k i j e m  na grzbiecie.  
Ki j em,  p od s t ę p e m,  j a de m,  co dus zę  z a ­
t r u w a  i l ami e  c h a r a k t e r y .



u la tn ia jącego  się, a nie spalonego płom ie­
niem gazu. S tąd  p o  odkręcen iu  k u rk a  nale 
ży n ac h y ch m ia s t  gaz zapalić.

BENZYNA jes t zawsze b a rdzo  niebezpiecz­
nym  środk iem  w naszym  dom u, m im o że jesi. 
często n ieodzow nym  środk iem  do w yw ab ia  
nia p lam  z garderoby. D latego  posługując 
się benzyną na leży  bezw zględnie  zgasić 
wszelki rodzaj ognia, a m aszy nk ę  elektrycz 
ną wyłączyć, papieros zaś zgasić. O pary  bo­
wiem benzyny  razem  iz pow ietrzem  stano 
wiq mieszankę, pndobną do tej, k tó ra  pędzi 
motory  spal inow e i p rzy  ze tknięciu  się z 
ogniem może w ywołać  w ielk i pożar. P ra c u ­
jąc w ięc z benzyn ą  najlep ie j  otworzyć okno. 
Dotyczy to  rów nież  wszelkich innych  środ 
ków dn czyszczenia, szczególnie do czyszczę 
nia park ie tów .

LEKARSTW A nie w y w o łu ją  w praw dzie  
eksplozji , jed nak  i one m ogą stać się p rzy ­
czyną ogrom nych  szkód, szczególnie gdy do 
s taną się do rąk  dzieci lub  pomyli się jedno

ROBIMY PIORUNOCHRON
(Beniam inow i F rank l inow i zawdzięczamy 

zbudow an ie  pierwszego piorunochronu).

N a jw ażn ie jszą  częścią sk ładow ą p ioruno­
chronu jes t kolec. Winien on być ostry i zro­
biony z m a te r ia łu  t rudno  topliwego i nie- 
podlegającego ch e m :cznym działaniom  alm o 
sfery . Idealn ie  byłoby gdyby kolec mógł być 
zrobiony z d ruciku  pla tynowego. Drucik taki 

musi mieć przekró j 2 m m  i długości 1,5 cm 
P ok ry w am y  go na długości 5 mm drobnym  
gw in tem , pozostałą zaś część pilniczkiem 
szpiczasto zakończony. O trzym any  kolec o- 
sadzam y w m etalow ej oprawce. Na dolna 
część w b i jam y  mosiężną ru rk ę  o długości 
10 cm i średnicy  3 cm. W miejscach  oznaczo­
nych na rysun ku  ru rk a  posiada otwory, przy 
pomocy k tórych przykręcam y całość do d re w ­
nianego diążka . Ha drążku  w k ręcam y  p rze­
c i w l e g ł e  4 kółka służące do zaczepiania 
sznurków  obciągających.

k o lec  platynowy.

leka rs tw o  z drugim. Aby więc tego u n ik n ąć  
le k a r s tw a  należy p rzechow yw ać  w o ryg ina l­
nych op ako w an ia ch  z n a lepką  i odpow ied­
nią adno tac ją ,  a szczególnie chow ać je p rzed 
dziećmi.

WODOCIĄGI chociaż są n ieodzow ne w n a  
szym domu, ale i szkody p rzez  n ie  w yw oła ­
ne m ogą być dość przykre . Podczas si lnych 
mrozów najlep ie j  zam knąć  dopływ wody, a 
p rzew ody opróżnić z zawartości,  aby  nie  p o ­
pękały . W iadomo bowiem, że lód p o trzeb u je  
więcej p rzes trzeni,  d la tego też p rzew ody pę  
k a ją  na sku tek  zam arzan ia  w  n ich  wody. 
To sam o rów nież  dotyczy bu te lek  i s łoików 
z kom potam i, k tó re  n a  zimę należy odpo­
wiednio  zabezpieczyć przed mrozem.

J a k  więc w idać z tego k ró tk iego  szkicowe­
go opisu, urządzenia ,  k tó re  służyć n a m  majsj 
dla u ła tw ien ia  życia w gospodars tw ie  dom o­
w ym  mogą stać się p raw dz iw y m  codziennym 
niebezpieczeństw em  w naszym  domu, o ile 
nie będą odpow iednio  konserw ow ane, (ek)

Sposób um ocowania piorunochronu 
na  dachu.

P io runochron  trzeba  połączyć z ziemia. 
Za przew odnik  uży w am y  linki żelaznej K o ń­
ce tej linki p rzy tw ierdzam y w zacisku pio­
runochronu  P rzew odn ik  w in ien  schodzić z 
dachu  łagodnie. Ze względów bezpieczeństwa 
przew odn ik  w odległości 2 m od ziemi w cho ­

dzi do ru rk i  żelaznej,  od k tórej jes t w e w n ą t rz  

izolowany R urkę  zagłębia się w  ziemię na 
k ilkanaście  cm i p rzy tw ierdza  się ją  do  ścia­

ny. W odległości 40 cm od fu n d am e n tó w  do­

m u kopiemy w  ziemi dól, aby ziemia jego 

była zawsze w ilgotna. Część linki żelaznej 

m a ją cą  wchodzić do ziemi cynk u jem y  i do 

jej końca p rzy lu to w u jem y  pły tkę  cynkow a 

lub mosiężną B lachę w rzucam y do dołu i dla 

u trzym ania  wilgoci p rzysypu jem y w a rs tw ą  

m iału  węglowego. N astępnie  dól zasypujem y 

ziemią. Dla ochrony przed rdzą  m ożem y ca­

ły p rzew odnik  w raz  z ru r k ą  polakierow ać

(Ta-Gor)

Rurka mosiężna (o 
otwory).
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WYW ABIANIE PLAM Z MARMURU

Chcąc w yw abić  t łu s tą  p lam ę z m arm u ru ,  
trzeb a  wziąć m agnez ji palonej zmieszać z 
benzyną  na gęste c ias to  i tym  c ias tem  n a ­
sm arow ać  plamę. G dy ciasto zaschnie  zdjąć 
ie a jeśli jeszcze p la m a  będzie w idoczna, 
zrobić  to samo d rugi raz. P lam y  a t ra m en to ­
w e  natrzeć  rozczynem kw aśu solnego i za­
raz  zmyć wodą, uw ażając ,  aby  kw as  nie 
za ją ł  czystego m a rm u ru .

CZYSZCZENIE OBRAZÓW OLEJNYCH

1 0  dkg żółci w olow ej,  1/2 szklankj octu,
2 łyżki am oniaku  i łyżkę soli k uchenne j ,  
w ym ieszać w szystko dobrze, p rzykryć  i zo­
s taw ić  na 24 godziny. N astępn ie  maczać w 
tym  płynie  f lane lę  i zm yw ać  n ią  b rud  z o- 
b ra z ó w  i n a tych m ias t  sp łuk iw ać  z im ną  w o ­
dą. N astępnie  ufcić p ianę z b ia łek  i p łynem , 
k tórym  podbiegną, po w yschnięciu  obrazu, 
lekko  przeciągnąć. Można rów nież  myć 
obrazy  zw ykłym  piw em .

OWOCE SUSZONE W DOMU NA WŁASNY  
UŻYTEK

Jab łka  obrać ze skórki, rozciąć i w ybrać  
tw a rd e  środki z z iarnkam i. Rozcinać na  
połówki i rzucać  za raz  do z im nej wndy. 
żeby nie czerniały. G dy obierzemy w szys t­
kie, osączamy je  z w ody na sicie, nas lępn ie  
sp a rza m y  w  gorącej wodzie  i suszymy 
w le tn im  piecu .

Śliwki do suszenia  dobre  są duże  i do1- 
rzalc. z których pestki ła tw o d a ją  się w y ­
jąć. Suszyć je należy w  le tn im  piecu, czę­
sto odw racając .

Gruszki w ybrać  duże, dojrza le  i n ie za­
n ad to  soczyste. O brać  i oczyścić ze środ­
ków rzucając  do z im nej wody. Po  ociek­
nięciu kłaść do letn iego pieca, żeby p ize-  
więdly. Tak  suszyć przez k i lka  dni. Niedo- 
suszone w yjąć , złożyć do naczynia ,  w a r ­

stw am i przesypać  lekko cu k re m  i przycisnąć 
d re w n ia n y m  d en k ie m  i kam ykiem . Po 
kilku d n iach  w yjąć  spod prasy  i dosuszyć w 
le tn im  piecu. P rzechow yw ać  w  słojach.

PIERNIK

25 dkg miodu, 2 ja jk a ,  25 d k g  cukru,
1 łyżkę sm alcu, paczkę korzeni, 40 dkg m ą ­
ki pszennej,  1 łyżeczkę sody oczyszczonej. 
Miód rozpuścić na ogniu, dodając  sody o- 
czyszczonej. Mąkę i w szystk ie  w ym ienione  
doda tk1 zagnieść na  stolnicy, dobrze  wyrobić. 
A by  uzyskać  ładny  kolor p ie rn ika  
rob im y karm el.  2 łyżki c u k ru  i 1 łyżkę w o ­
dy, opa lam y  w  rondelku  na  ciem ny kolor 
j w le w a m y  do ciasta. Na b lachę  w y sm a ro ­
w a n ą  tłuszczem wyłożyć ciasto  i piec w  
.gorącym piecu. Po upieczeniu  m ożna  p ie r ­
nik po sm arow ać  polewą czekoladow ą: Pól 
tabliczki czekolady deserow ej rozpuścić na  
m a ły m  ogniu dodając  t rzy  łyżki śm ietanki 
słodkiej i 1 łyżeczkę masła. Zagotow ać parę 
razy ciągle  m ieszając i gorącą  polew ą za­
lać  p ie rn ik  ró w n om ie rn ie  nożem sm aru jąc

MYCIE OKIEN

N ajbardz ie j  zanieczyszczane szyby odzys­
k u ją  zup e łn ą  przezroczystość, jeżeli się je  
w y m y je  pok rzyw ą  zm aczaną  w  z im nej w o ­
dzie; po tem  spłucze czystą w odą  Sposób 
specja ln ie  dobry  dla wsi.

CZYSZCZENIE LAKIEROWANYCH  
RZECZY

Ram y od okien, d rzw i o raz  w szystk ie  
rzeczy lak ie row ane ,  m y ją  się w  wodzie 
m iękkie j  z dodan iem  ósmej części am onia­
ku. W p łyn ie  tym  m aczać gąb kę  lub  mięk 
ką  szczoteczkę i n ią wycierać, a n as tępn ie  
wycierać  ściereczką.



SW ETRY
Z b l i ż a  s i t ;  c h ł o d n o  p o r a  

r o k u .  C z a s  p o m y ś l e ć  o  c i e ­
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H I G I E N A  O S O B I S T A
i

H u»ena  jes t n au k ą  o zach ow an iu  zdrowia 
■lej pod s taw ą  jes t  czystość.

Z am iłow an ie  do czystości oznacza pnezą- 
tek ku ltu ry .  Epidem ie i choroby, to n a s tęp ­
s tw a  obojętności na brud.

L udzie  m yją  się p rzew ażn ie  rano i o g ra ­
niczają  m ycie  ty lko do tw arzy  i rąk. Należy 
codziennie  myc cale ciało i to na jlepiej w ie­
czorem. P rzez  mycie ciała usuw am y pył 
i w ydzieliny  skó i3r, h o d u je m y  także skórę.

Pam ię tać  trzeba  o p ie lęgnow aniu  włosów 
gdyż na nich osiada kurz  z m ieszkania  i u l i ­
cy. z czapek, a nad to  zanieczyszczają  się one  
od potu, w ydzielanego przez skórę  głowy

S ta ia ć  się też trzeba, by paznokcie  były z a ­

wsze czyste. Pod nimi gromadzi się b rud , a 
w nim  są bak ter ie ,  k tóre  w razie skaleczenia  
w  tym  m iejscu mogą czasem w yw ołać  boles­
ne zapalen ie  łożyska paznokcia.

Odzież musi być zawsze Elegancka. Nie 
musi ona by<_ zaw sze nowa. ale me pow in ­
na być podarta ,  ani b rudna.

Również o czystosć swego m ieszkania  t rze ­
ba dbać tak  samo, jak o czystość ciała. 
Człowiek spędza znaczną  część swego życia 
w mieszkaniu, szkodliw e za tem  -wpływy, w y­
n ika jące  ze złych i n iehig ienicznych w a r u n ­
ków mieszkania ,  w y w ie ra ją  s ta le  dz ia łan ie  
na zdrowie. W p ie iw szym  rzędzie należy się 
starać, by juk najw ięcej świeżego p ow ie trza  
dosuiwało  się dn m ieszkania

WAŻNE DLA MIESZKAŃCÓW MIAST I MIASTECZEK

W gospodars tw ie  dom ow ym  często musim y 
n ap raw iać  bezpiecznik, k ran  od wody, z a ­
mek w d rzw iach ,  itp. D robne  te n a p ra w y  
p rzep row ad zam y  sami lub przy pom ory  są ­
siada. W tych drobnych  je d n a k  w y p a d k ac h  
w ażn e  jest, aby  oprócz pods taw o w y ch  w ia ­
domości z d an e j  dzidziny, posiadać  rów nież  
odpow iedn ie  narzędzia. P rąd  gaz czy też 
woda. to przecież n iebezpieczne e lem en ty  i 
n iefachow a n a p ra w a  tak ich  urządzeń już 
n iejedno kosztow ała  życie ludzkie

PRĄD. Przed podjęciem n a p raw y  np g rze j­
nika, lam pki  nocnej, żelazka itp natych  
tn iast należy je wyłączyć z sieci. S łusznie  
mówi sie ze najn iebezpieczn ie jsze  są tzw 
niskie nap ięc ia  (od 80 do 220 V) a przecież 
p rzew aża jąca  ilość u rządzeń  gospodars tw a  
d o m u w tg o  posiada w łaśn ie  te napięc ia  

Szczególnie niebezpieczne, jest rów noczesne 
ze tkn ięcie  się z w odą i e lektrycznością .  W y­

ją te k  s tano w ią  tu  wszelkie  u rządzen ia  ciek 
tryczne (pralki,  w irów ki,  grzałki), zna jd u ją  
ce się w n ie n ag a n n y m  s tan ie  i m a ją  p o tr z e b ­
ne uziemienia. Nie wolno je d n a k  w  żad n y m  
w y p ad ku  pode jm ow ać  przy nich jak ich k o l­
w iek reperac ji ,  dopoki są podłączone do 
przew odów  e lek trycznych  lub  w odociągo­
wych, lub  też gdy stoiją na  m okre j  podłodze.

GAZ. Zatruoie  czy też eksplozje są w y n i ­
kiem nieostrożności, m an ipu lo w an ia  p rzy  
p rzew odach  gazowych, albo n ieum ie ję tnego  
obchodzenia się z nimi D latego też na jlep ie j  
po skończonym gotow aniu  czy użyciu łaz ien ­
ki z in s ta lac ją  gazową, zam kną ć  głów ny k u ­
rek gazowy, k tóry  zn a jd u je  się tu ż  przed 
sam ym  urządzeniem . Ostrożni z am y k a ją  
rów nież  ku rek  główny przy  gazomierzu, a 
wiadomo, że ta k a  ostrożność nigdy nie za­
szkodzi Przy za truc iach  czy eksplozjach 
przyczyną jes t  często n agrom adzen ie  się



W O NIA C H  ud 6 do 9 w rześnia  1960 r. to­
czyły się w  Pradze  obrady  trzeciej z kniei 
C h rześc i jańsk ie j  K onferencj i  P okojow ej 

W ko nferenc ji  wzięli udział k ierownicy oraz 
przedstaw ic ie le  Kościołów s ta rokato l ick ich  p r a ­
w osław nych i ewangelickich  z 27 k ra jó w  eu ro ­
pejskich  i pozaeuropejskich . W ciag-u tr^prh
dni p relegenci i zab ie ra jący  glos w dysnusji 
jednom yśln ie  w yrażali  wolę dążen ia  du po k o ­
jowego współżycia między narodam i,  domagali 
się zakazu  p rodukc ji  b ron i m asow ej zagłady
I n iebezpiecznych p ró b  z nią. W yrażali w ie lk ie  
zan iepokojenie  z pow odu u z b ra ja n ia  w  broń 
jąd ro w ą  i rak ie tow ą  zacliodnioniemieirkich od­
działów B undesw ehry .  W idmo atom owego g rzy ­
ba k tó ry  już  raz przyniósł zagładę ja p o ń sk ie ­
mu m ias tu  i bezbronnej ludności,  w inno  zniknąć 
z pow ierzchni ziemi, o ile ludzkość tę  ziemię 
zam ieszkująca  m a  żyć w pokoju , pracować, 
tworzyć i zażywać szczęścia. Ze szczególnym
oburzen iem  nap ię tnow ano  fakt,  że niektórzy 
głosiciele Ewangelii ,  uchodzący u w ie lk ie j częś­
ci ludzi wierzących za na jw yższe autorytety , 
zachow ują  się b iern ie  wobec grożącego św ia tu
i ludzkości a tom ow ego niebezpieczeństwa, a n a ­
wet zda ją  się podburz?ć  jedne  narody  przeciw 
d rugim , jak  gdyby nie dostrzegając  ogromu 
nas tęps tw  swego postępowania. W ystąpienie
papieża w  os ta tn im  Jego p rzem ów ieniu  Bożo­
narodzeniow ym . w ypowiedzi k a rd y n a ła  O tta-  
vianiego do em igran tów , w ydarzen ia  i u si łow a­
n ia  w czasie n iedaw nego  K ongresu  E u c h a ry ­
stycznego w  M onach ium  — są w y raźny m i do­
wodami. że W atykan  nie  naw ołu je  św ia ta  do 
pokoju, a ludzkości do zgody i ew angełi jne j  
miłości. J e s t  to ob jaw  p rzykry  i bolesny — 
z całą pewnością  daleki od w ierności hastom 
C hrystusow ej Ewangelii .

Ponad  200 uczestn ików  Chrześci jańsk ie j  K o n ­
ferencji  Poko ju  w  Pradze  w ezwało  społeczność 
ch rześc ijańską  do gorącej m odlitw y i w alki
o pokój.  P ow ażną tro sk ą  i łagodną, choć s ta ­
nowczą pers faz ją  nacecho w ane  są rezolucje
podję te  w w yniku  obrad  i apele do mężów 
s tanu  zgrom adzonych  na XV Sesji Zgrom adzę 
nia Ogólnego ONZ.

Z Kościoła Polsko-Katolickiego udział w Kon 
fcrcncji wzięli J. E. K_v B iskup  O rdynariusz  
Dr M. Rode j Ks. Dr A. N aum czyk.

Dn p rob lem atyk i  p o ruszane j  podczas obrad  
Ch. K  P. w  Pradze  w racać  będziem y n ie jed no ­
k ro tn ie  wT następnych  n u m erach  naszego pisma



Z KOŚCIOM MHSZECHtiEUO

Uchwały Centralnego Wydziału Rady Ekonomicznej
ROZSZERZENIE BAZY TEOLOGICZNEJ RADY EKUMENICZNEJ

W dniach 16—24 s ie rpn ia  b r  odbyła się w  un iw ersy teck im  mieście 
St A nd rew s  w  Szkocji konfe renc ja  C entra lnego  W ydziału Św iatow ej 
R ady Kościołów, na  k tóre j  m. in. uchw alono  rozszerzyć tzw. „ b a z ę ' . 
okreś la jącą  R adę Ekum eniczną  jako  „w spólnotę  Kościołów u zn a ją ­
cych P a n a  naszego Jezusa  C hrys tusa  jako Boga i Zbawiciela".

Nowe brzm ien ie  bazy, s tanowiącej f u n d a m e n t  w ia ry  wszystkich 
zjednoczonych w Radzie  E kum enicznej Kościołów, będzie oddane 
pod głosowanie P le n a rn e m u  Zgrom adzeniu  R ady  m a jącem u  się od­
być w  Nev Delhi w listopadzie  1961 roku. Dosłowne jego brzm ien ie  
jes t  nas tępu jące :
,.Rada E kum eniczna Kościołów jes t w spólno tą  Kościołów w y z n a ją ­
cych P an a  Jezu sa  C h rys tu sa  zgodnie z P ism em  Ś w ię tym  jako  Boga
i Zbawiciela  i d latego w spólnie  dążących  do w ypełn ien ia  tego, do 
czego są powołane, na chw ałę  Boga Ojca, Syna i D ucha Świętego. 
W ydział C en tra lny  w objaśn ien iu  powyższegn nowego sfo rm ułow an ia  
podkreś la ,  że „baza" nie jest w yznan iem  w iary , an i  pe łny m  w y k ła ­
dem n a u k i  chrześcijańskiej ,  lecz ma tylko b yć  w yrazem  tego, co 
jes t  po ds taw ą  naszej w spółpracy  i punJctem .wyjścia naszych roz­
mów"'.

W SPRAWIE PRZYJĘCIA CHIN LUDOWYCH DO ONZ

Wydział C en tra lny  zwrócił się do Komisji Kościołów do S p raw  
M iędzynarodow ych  z prośbą  o stw orzen ie  w a ru n k ó w  um ożliw ia ją­
cych C hinom  L ud ow y m  przyjęcie  do O rganizacji N arodów  Z jedno­
czonych. D y rek to r  K o m is ji  oświadczył przy  tym , że izolowanie 650- 
milionowego n arodu  od pozostałego św ia ta  je s t  sztucznym i coraz 
n iebezpieczniejszym s tanem  i że nie może dojść do zaw arcia  u k ła d u  
o rozbro jen iu  albo zawieszaniu prób broni a tom ow ej,  póki rząd Chin 
L udow ych  nie w e im ie  w  ty m  udziału.

W SPRAWIE WOLNOŚCI WIARY

Wydział C en tra ln y  zatw ierdził sp raw ozdan ie  Komisji do S p raw  
Proze l i tyzm u i Wolności W iary  S praw ozdan ie  m. in. jes t w ezw aniem  
na Kościoły, aby szanow ały  p rzekonan ia  innych  Kościołów. K ażdy 
jako  dojrzały  człowiek m a praw o przejścia  do innego Kościoła i do 
odgran iczan ia  się od tak ich  akcji kościelnych, k tó re  pod płaszczy­
kiem  niesienia pomocy m a te r ia ln e j  lub społecznej p ró b u ją  w y w ie rać  
w pływ  na po trzebujących.

PRZYJĘCIE OŚMIU NOWYCH CZŁONKÓW

Wydział C en tra ln y  zgodził się n a  przy jęc ie  ośmiu now ych  człon­
kow skich  Kościołów. Do nich należą: S y ry jsko-O rtodoksy jny  P a ­
t r ia rc h a t  Antiochii i całego W schodu, liczący około 700.000 chrześ­
cijan; nowozałożony Kościół ang likańsk ie j  p row inc j i  Afryki W schod­
niej, m ający  320.000 członków i obsług iw any  przez 400 a frykańsk ich  
duchow nych; Kościół ew angelicki M adagaskaru ,  liczący 265.935 człon­
ków ; Londyńsk i Synod M isyjny n a  M adagaskarze , n iezależna spo­
łeczność kościelna, licząca ogółem 62.000 członków; Kościół ew an ­
gelicki w Togo, 40.000 członków; Kościół m etodystyczny  Ghany, 
153.000 członków; Kościół p rezb i te r iań sk i  Republik i  Korei. 191.000 
członków; Sundanezy jsk i  Kościół w Idonezji;  m ały  Kościół m n ie j ­
szościowy w k ra ju  z p rzew aża jącą  ludnością  m aho m etań ską ,  liczący 
9.300 członków. Liczba członkowskich Kościołów R ady E kum enicznej 
wynosi obecnie 178. <K)

G R Y P A
W okt e s i e  j e s i enne j  sza rugi  z wi ę ­

ksza  się Mość z a c h o r o w a ń  na grypę .  
G i v p a ,  c h o r o b a  częsta,  b a n a l n a ,  cze 
sic n i e s ł us z n i e  jest  baga t e l i  z a w a n s  
P r d b j  „o r z ec  hodzenl n  g r y p y "  n i e r a z  
h c ń f j a  e p o w a ż n y m  s c h o r z e n i e m  
Jałt z a pa l en i e  płuc,  mle^nla  s e r co ­
wego lip.

G r y p ę  w y w o ł u j e  wi rus .  C h o r o b a  jes t  
n i e z mi e r n i e  z a r aź l i wa  p r z e z  b e z po ­
ś redn i  k o n t a k t  z c h c r y m .  Z a k a ż e n i e  
p r zeh i e ga  na d r odze  ze t kn i ęc i a  się 
z wydz i e l i na  2 nos a  i g a rd ł a  chorego  
( p r zy  kasz l u ,  k i chan i u] .  Z d a r z a  się 
też z ak a ż e n i e  p o ś r e dn ie  p rz e z  p r z e d ­
m i o t y  z an i e c z y s z c z o n e  wydz i e l i na  
1  nos a ,  ga rd ł a ,  lufa ś l ina  chorego .

G r y pa  z a c z y n a  się nagle.  N a j cz ę s t ­
sze o h j a w y  1 o : s i lny hril g ł owy,  bdle 
m i ę ś n io we  o kr e ś l o n e  z wyk l e  j a k o  „ ł a ­
m a n i e  w kościach'*,  w y s o k a  t e m p e r a ­
t u r a ,  h r a k  a pe t y t u ,  c za s ami  k r w o t o k i  
z nosa  1 w y m i c t y .  Ch or y  c zu j e  się 
źle.

Ko n i e cz ne ,  w w y p a d k u  n l e p o wl k l a -  
ne j  g r y p y ,  j es t  po łożen ie  się na  5-6 
dni  do l ^żks .  S t o s u j e m y  p r e p a r a t y  
n a p o t n e  ( a s p i r yna ,  p i r a m i d o n ,  ch i n i ­
na),  duże  Ilości p l y n dw ,  s zczegól n i e  
h e r b a t y  z r u m i a n k u ,  lub k wi a t u  l i po­

wego.  oraz  w i t a m i n y  C czy  w  p os t a c i  
n a t u r a l n e j ,  j a k o  s ok  z c y t r y n ,  l ub  
g łogu,  czy  też  w  t a b l e t ka c h .  Dieta  
l ekk c s i r a wn a .

J e d n y m  z często s p o t y k a n y c h  blę-  
driw w k u r a c j a c h  g r y p ?  na  w ł a sn a  
r ęk ę  j e s t  p o d a w a n i e  c h o r e m u  a l k o ­
holu.  1 t ak Już s erce  jesi  zmę cz o n e  
t e m p e r a t u r a  l p r z y ś p i e s z o n y m  r y t ­
m e m ,  nie w o l n o  je wi e r  j e szcze  b a r ­
dz i e j  p r z ec i ążać .

G r y p a  częs to w y s t ę p u j e  w pos t ac i  
e p i demi i  o g a r n i a j ą ce j  cale k o n t y n e n ­
ty P a m i ę t a m y  n i e d a w n a  g r y pę  az j a  
t y c k a  K a ż d o r a z o w o  w i r u i  g r y p y  ata  
k u j ą c y  l u d z ko ś ć  j es t  t r o c h ę  o d m i e n ­
n y  od p o p r z e d n i e g o ,  Ul a t ego  też do  
ś wi ad c z en i a  ze s z c z e p i o n k a mi  g r y p y  
dc tej p o r y  nie d a ł y  p o z y t y w n y c h  
r e z u l t a t ów.  J e d y n y m  s p o s o b e m  z a p o ­
b i egan i a  g r y p i e  j e s t  o do s ob n i en i e  
c h o r y c h  lnie o d w i e d z a j m y  c h o r y c h  
na g r ypę ! ) ,  h a r d z c  d o k ł a d ne  prze-  
s t r ? eg a n i e  h i g i e ny  c i o h i i t e j  i częs t e  
p ł u ka n i e  ga r d ł a  ś r o d k a m i  d e z y n f e ­
k u j ą c y m i ,  c h o ć b y  c i epł a  w o d a  z do 
d a t k i e m  1 ? ł yżeczk i  (na s zk l a nkę ]  
soli k u c h e n n e j .

Cr  A. M a t u s z y ńs k a

M Ę C Z E N N I C Y  P I E R W S Z Y C H  W I E K Ó W
D alcoń cian ia  i e  alr. 2

ho e ra  m ę c z e n n i k ó w  d a w n o  j u ż  p r z e mi n ę ł a .  D o m a ­
ga się j e d n a k  Hóg od na s  ż y d a  w  wierze ,  życi a  
z g o d n eg o  z z a s a d am i  w i a r y  nasze j .  Czy Je p r o w a ­
dzimy*!

12 p a źd z i e r n i k a  Kośc ió ł  czci p a m i ę ć  ś w .  M a k s y ­
mi l i a na ,  zał ożyci e l a  Kośc io ł a  w L or ch  p o d  F a s s a w ^ .  
Ten m ę ż n y  1 n i e u s t r a s z o n y  b i s k up  m i s y j n y  dzia ła]  
w dobie  n a j wy ż s z e g o  n as i l en i a  p r z e ś l a d o w a ń ,  na  
w r a c a j ą c  p o ga n  z a m i e s z k u j q c y c h  p ó ł n o c n e  r u b i eże  
c e s a r s t w a  r z y ms k i e g o .  PcnJris l  ś mi e r ć  za w i a r ę  o k o ­
ło r o k u  2**1 , p o m n a ż a j ą c  zas t ęp  ma ł o  z n a n y c h  m e  
c s e n n i k ć w  p i e rw s zy c h  t r z e ch  w i e k ćw.

M. Pljarskf

F r a g m e n t  pfocegj l  po u r o c z y s t e j  S u n i e .

Ka p ł a n i  w o to fa e n iu  g r u p y  p a r a f i a n  z Hezka

Z  Ż K C M  P / 4 A / I F I I

1S.VIII.19S9 — 1W III.1960

W pierwszą rocznicę powstania parafii w Bezku pow. 
Chełm w dniu W niebowzięcia N ajśw iętszej Maryi, Panny  
wypełni] się kościół po brzegi.
W uroczystości parafialnej oprócz m iejscow ego proboszcza 
wziął udział Kanclerz Kurii Biskupiej Ks. T. M ajewski 
z W arszawy oraz Ks. Proboszcz J. Sobała z C hełm a.'

S t a r o c h r z e ś c i j a ń s k i m  z w y c z a j e m  -  kobie ty ,  w  czas i e  n a ­
b o ż eń s t wa  %• a  i •  n n  l ewej  s t roni e .



P l n i r  Wy s o c k i  -  Suwa ł k i
P r z e c z y t a l i ś m y  z  w d z i ęcz noś c i ą  k r y t y c z n e  u w b -  

gi_ w i e m y ,  j e  po c h o d z ą  z d o b r e go  s er ca .  , .Ro­
dz i n a "  mu s i  p i sać  c s p r a w a c h  ś wi ec k i c h ,  g d y ż  ż y ­
cie r odz i ny  nie z a m y k a  się t y l ko  w kośc i e l e .  W s z y s t ­
kie s p r a w y  ludzk ie  R o d z i n a ' 1 będzi e  o m a w i a ć  w 
świ et l e  n a u k i  C h r y s l u s a ,  hc t a k i e  j es t  Jej z a da n i e  
Rfld2 i b e d z i e m y  gd y  Pa n  coś zrobi  dla r o z p o w ­
s ze c hn i e n i a  Rodz i ny ' '  i n a s  o t ym z a w i a d o m i .  Po  
ad r e s  z a g r a n i c z n y  p r o s z ę  się zwr óc i ć  do K u r i i  Bi ­
s kup i e j .  ul. Wi lcza  11. Ł ą c z y m y  po z d r o wi e n i a .

P a n  Ch,  F l o r i an ,  wa i ew^ i dz i wo poz nańs k i e .
Py t a  Pan .  d l a r z e e n  a u t o r  a r t y k u ł u  pt .  . P r y m i c j e "  

n a z y w a  K oś r i o l  r z y m s k o k a t o l i c k i  n a j w i ę ks z ą  he-  
rezjg.  Czu j e  s ie P a n  c t r a ż o n y .

Dr r g i  Czy t e l n i k u  A u t o r  a r t y k u ł u  nic mi a ł  I n t e n ­
cji  n ikogo  n b r a t a r  Wy r a z i ł  t y l k o  zdan i e ,  że n i e ­
o m y l n o ś ć  cz ł owi eka  tzn p a p i e ża .  j a k o  n i ez g o d n a  
z P i s m e m  -św. i z d r o w y m  r o z s ą d k i e m.  j e s t  he r e z j a  
T a k  u w a ż a  p o r a d  4flC m i l i o n d w  w i e r z ą c y c h  c h r z e ś ­
c i j an  na  . święcie,  k t ó r z y  ni e  u z na j ą  d o g m a t u  o n i e ­
omy ln o ś c i  pap i eża  N i e o m y l n y  m c ż s  b y ć  t y l k o  Bóg.  
G d y b y  Pa n  lepiej  znal  h i s t o r i e  p ap i e s t wa ,  p r z e k o ­
na ł b y  s ię  ł a two.  że s t r o n i c e  jej  pe łne  sa w o j e n ,  
o k r u c i e ń s t w a  1 zbr odn i  T r u d n o  jest  na  p r z yk ł a d  
z r ozumi eć ,  że s i edząc  na j e d n y m  fot e lu  m ó w i  nje -  
n i e om y l n i e  o p r a w d a c h  w i a ry ,  a s i edz ąc  na d r u ­
g im blngos la  wi w o j s k o m  n i e m i e t k l m  w czas i e  
os t a t n i e j  w o j n y  Myślę ,  że P a r  ni e  w i e r z y  w  r o z ­
d wo j e n i e  j a źn i

Fi sze  Pan.  że rak j eszcze  n i k t  o K oś  ciel e *^ z y m -  
s k i m i p a p i e żu  ni e  pisał .  Oj.  P a n i "  F l o r i a n ę ,  t r ze ­
ba więce j  czy t ać  Pi s a l i  cale t o m y  pi szą i będą  
p i sać ,  bn caj a  w i e r c ą c a  p o s t ę p o wa  l u d n o ś ć  u wa ż a  
p a p i e s t w o  za z ap r ze c z e n i e  n a u k i  C h r y s t u s o w e j
0 mi łośc i  Bo g a  i h l i żn i sgo

Byl  k i edyś  t ak i  poe t a  k t ó r y  sle t a z y wa ł  J u l i u s z  
S l r w a c k i  wielki  P o l a k  i d e b r y  k a t o l i k  O papie^  
s t wi e  i Kośc i e l e  r z y m s k i m  pi sał  wiele.

Mi ędzy  i n n y m i  powi edz i a ł  
. G Po l s ko i  Je  ̂  i i t y  m a s z  zos t ać  mł odą  
T t aką .  J a k  ta być .  c o  dzi siaj  żyje,
1 b yć  o c h r z c z o n a  ta p r z e k l ę ł a  wo d a ,
K t ć re j  pi os nie chce.  w a ż  n a w e t  nie pi je, :
J e ś l i  m a s z  z r ó w n a ć  s i ę  z p o d s t ę p n y m  W ł o c h e m .  
Z o s t a ń  c z y m  j e s t e ś .  l u d z i  w i e l k i c h  p r o c h e m !“
J es t e ś  c ó r k a  Boga
I s i os t r a  Jes teś  U k r z y ż o w a n e g o  
Ciebie  się ż ad n a  t r u c i z n a  nie imię.
K rz yż  t w y m  p a p i e r e m  j e s t  — t wa  zguba  w  R zy mi e  -.

( Be n l cws k j ,  P i e ś ó  I).
1 laki  S ł o wa c k i  s p o cz yw a  sob ie  na Wawe l u
1 k r ó l o m  j e s t  r ó w ny .  P r o s i m y  p r z e c z y t a ć  w  t y m  
n u m e r ż e  a.' ty:-<ul o M  K o n o pn i c k i e j .  . . R c d z l n a "  j es t  
p r z e zn a c z o n a  dla ludzi  m y ś l ą c y c h ,  P o z d r a w i a m y .  

W. K r e ż o ! s k  -  3L^d2
Za r z e c z ow y  l is t  d z i ę k u j e m y .  I s t o t n i e  j e s t  róż n i ca  

mi ę dz y  Zor za  S w l a t e c z n ę 11 a H od z i n a ' 1 t a k  j a k  
m i ę dz y  P i o t r e m  A p o s t o ł e m a r z e k o m y m  j e go  na­
s t ępca .  D z i ę k u j e m y  za s ł owa  u z na n i a  A że  k o m u  
więce j  dano ,  od tego wi ęce j  się w y ma g a ,  d l a t e go  
l i c zymy na p o m ó c  P a n a  w  p r o p a g o w a n i u  . .Hcdzi -  
n y \  by  ś wi a t ł o  n i ec i ć  w ś r ó d  z ac o ł a n i a  *1 ś r e d n i o ­
w i ec z n y c h  mr oKów.  Lf l czymy po- j a ł owi en i a .

K R Z Y Ż Ó W K A

Pozioma
1. W ódz Kozaków, 3. Hasło, 7. P o w ażn a  ko­
bieta, 8. Im ię  żeńskie (zdrobniale), 10. M arka  
sam ochodowa, 12. Duża butla ,  14. O braz spe­
c ja ln ie  czczony w Kościele W schodnim, 15 
Obóz cygański, 19 K ra j w  Afryce, 20. Miasto 
w Afryce, 22... nie  Para,  23. Zaw artość  w ó d ­
ki, 24 Im ię  męskie, 25. O trzym u je  się za 
prace.

Pionowo:
2. Je s t  jedyna  (popularnie), 4. Imię męskie 
(popularne  w  Skandynaw ii) ,  5. Bóg morza, 6. 
•Ptak, 9. O trzym uje  się przed operacją .  11. 
Może być spor tow a, 12. Owoc. 13. Imię żeń­
skie. 16. Przed śmiercią, 17. Daje się koniom, 
18. Spinka, 21. O rganizac ja  P ań s tw  Zachod­
nio-Europejsk ich .

Z H I S T O B I I  A S T R O N O M I I
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•XI—IV tysiąclecia 
I I I  tysiąclecie 
ok. 2.500

550

ok. 240

45

Po Chr. 
ok. 140

P ierw sza  ra ch u b a  cza­
su (Majowie).

Początk i astronomii 
w  Babilonii .
Egipt posługuje  się 
kalendarzem .
Pie rw sze  s form uło­
w an ie  przez P i tag o ra ­
sa hipotezy o kulistoś- 
ci ziemi.
Obliczenie przez Era- 
s to tem esa  obro tu  zie­
mi.
W prow adzen ie  k a le n ­
d arza  juliańskiego. 
P o w stan ie  sys tem u 
geocentrycznego (Pto- 
lomeusz)

* P A N IE  P R A G N Ą C E  SŁUŻYĆ BOGU | 
\  W ZAK ON IE MOGĄ ZGŁOSIĆ SIĘ ) 
\  DO:

ZGRO M AD ZEN IA  SIÓSTR PO L- I 
' SK IC H  FR A N C ISZK A N EK . PUSZCZY- I 

K 0 W K O  K /PO ZN A N IA , UL. K OPER - I 
\  N IKA  30, TEL. 157.
* I

1 543 

1 582 

1 687 

1 952

-  P ow stan ie  sys temu 
heliocentrycznego 
(Kopernik).

-  W prow adzen ie  k a len ­
d arza  gregor iańsk ie­
go.

-  S fo rm ułow an ie  przez 
N ew tona  p ra w a  p o w ­
szechnego ciążenia .

-  P o tw ierdzen ie  p rzy ­
puszczeń o sp iralnej 
s t ru k tu rz e  naszej G a ­
lak tyk i w  drodze ra-  
Hiowpi (TG).

DO WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW  „RODZIN* 
i „POSŁANNICTWA" ZA GRANICĄ

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na tydzień 42 

Od 9 do 15 października 1960 r.
Wschód
słońca

Zachód
słońca

9 N XVIII po Zesłaniu Ducha św., Augusta
10 F Franciszka, D ionizego 5.49 16.58
U  W M acierzyństwa NMP, A ldony 5.51 16,53
12 S M aksym iliana, Serafiny, 5.53 16.51

Dzień W ojska Polsk. 5,55 16.49
13 C Edwarda, T eofila 5,57 16.47
14 P Fortunata, Kallksta 5.59 16,44
15 S Jadw igi, Teresy 6.00 16.42

M i e s i ę c z n i k  „ P o s ł a n n i c t w o

T ~ ą j t j o t l n i k  9 9 R O D Z I I \ I A * *

we wszystkich krajach świata zam aw iać można
za pośrednictwem

PRZEDSIĘBIORISWA EKSPORTU i IMPORTU „RUCH”
Warszawa, ul. Wilcza  46

Na żqdanie wysyła *ię egzemplarze okazowe i udziela
wszelkich informacji.

SWtaęBftifeW:Ji|
W y d a w c a  ‘

W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  He l igi jne j  
R e d a g u j e  K o l e g i u m 

A d r e s  r e d a k c j i  i a d mi n i s t r a c j i :  W ar s z a w a ,  ul*
Wi lcza 31. T e i e l c n y :  fl-in-«4; 21-14-98. 

Za mówi e n i B  i p r z e d p ł a t y  na p r e n u m e r a t ę  
p r z y j m o w a n e  sa w  t e r m i n i e  do dnia  15 mi e s i ąc a  
p o p r z e d z a j ą c e go  ok r e s  p r e n u m e r a t y  r> r zez i  
U r z ę d y  Po c z t o we ,  l i s t o n e s z y  o r az  Oddz i a ł y  
1 D e l e g a t u r y  . . Bu c h u " ,  Można  r ó w n i e ż  z a m ó ­
wić p r e n u n ^ r a t e  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  
P K C  Nr  1-6-1C0030 -  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  
1 W y d a w n i c t w  „ f l u c h "  W a r sz a w a ,  ul  S r e b r n a  
12 Na o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ży  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c za s ok r e s  p r e n u m e ­
r a t y  o r a 2  Ilość z a m a w i a n y c h  e g z e mp l a r z y .

Cena  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — zł 26, pó ł ­
r o c zn i e  -  zl 52, r o cz n i e  — zł 104 

Cena  p r e n u m e r a t y  za g ra n i c a  j es t  o 40% w y ż ­
sza  cd c e n y  p od a n e j  wyżej .  P r z e d p ł a t y  na  t ę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  na o k r e s y  k w a r t a l n e .  
pó ł r oc z ne  1 r o czne  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z e g r a n i c z n y c h  , , Ru c h “ w  W a r s z a ­
wie ul .  Wilcza 4fl za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r ­
s zawa  Ko n t o  Nr  1-6-10GD24.

W ydaw nic tw u  i^iieraiury Religijnej — 
W arszawa, ul. Wilcza 31 p rzy jm uje  już za­
mówienia  na tiogato i lus trow any 
KALENDARZ K A TO LIC K I na rok 1961 
w cenie 2G i i .

Z a k ł a d y  Wklęs ło  d r u k o w e  HSW „ P r a s a "  
W a r sz a w a ,  ul .  O k o p o w a  K8/J2, Za m.  Hfifl. C-15.



Z KRAIU 
I ZE ŚWIATA

W W arszaw ie  obecnie jeździ 2061 taksó ­
w ek  N ajw ięcej z nich. ba 1095 należy do 
p ry w a tn y ch  właścicieli,  933 to w łasność 
MPT. zaś 39 to w łasność spółdzielni.

*
Na podm iejsk ie j  C hełm skiej Górze w Ko­

szalinie odkry to  o lbrzym ie  cm entarzysko  
wczesnośredniowieczne. Na obszarze 15 a ró w  
z n a jd u je  się około 3 tys iące  S7kieletów. 
Szczegółowe b ad an ia  pozwoliły s twierdzić , 
że trzon  ludności zam ieszkującej w ty m  cza­
sie na  te ren ie  Koszalina s tanowili Słowianie. 

*
Na un iw ersy tec ie  w  K alifo rn ii  p rzep ro w a­

dzono d ok ładną  analizę jednego  z m e teo ry ­
tów, k tó ry  spadł na ziemię w  1950 r. A n a li­
za ta  da ła  c iekaw e w ynik i  — m asa m e te o ­
ry tu  zaw iera  pew ien  p rocen t  zw iązków  or 
ganicznych. typow ych  dla p rzem ian  bioche­
micznych, k tó re  leżą u podstaw  życia.

*

W ZSRR sko ns truo w an o  maszynę, k tó ra  
czyta książki n iew idom ym . A p a ra t  p rac u je  
na  zasadzie przeksz ta łcan ia  św ia t ła  w  im ­
pulsy  elektryczne. S pec ja lny  sys tem optycz­
ny w ęd ru je  wzdłuż w ierszy przy pomocy 
m aleńk iego  p rzyrządu . Odbicia poszczegól­
nych l i te r  p rzeksz ta łcane  są w sygnały  
dźwiękowe. Czyta jący  uchem  łowi t e  sy gn a­
ły.

*
G ru p a  inżynierów  tow arzys tw a  b u d o w la ­

nego w L ondyn ie  opracow ała  p ro iek i  bur4»- 
w y mostu n a d  k a na łem  La M anche. Most 
s tworzy dogodną i tan ią  k o m un ikac ję  m ię ­
dzy F ran c ją  a Anglią. B udow a m o s tu  we 
d ług  p ro jek tu  t rw ać  będzie  6 lat. (b)

W WARSZAWIE POWSTAJĄ CORAZ TO NOWE OSIEDLA 
CORAZ TO NOWE BUDYNKI MIESZKALNE

A N E G D O T Y

H U M 0 H

Gd y  K atol l d o wi e dz i a ł  Sie, że Szkoc i  wzięl i  za 
Jego w y d a n i e  A n g l i k r r r  tfori.oco f u n t ó w,  z awo ł a ł :

Dobr ze !  Wole  b yć  w  m o c y  t yc h ,  k t ó r z y  za  m n i e  
tyle  zapłaci l i ,  niż u t yc b ,  co mn i e  t a k  n e dz n i e  
s p r z eda l i .

-*
D z i e w i ę t n a s t o w i e c z n y  t e o r e t y k  k r y m i n o l o g i i  — 

L a m b r o s o  -  n a b y ł  r a i  na  t a r g u  ż y w e g o  k r u k a .  
Z n a j o m e m u ,  k t ó r y  go  zap y t a ł  o p o w ó d  tego z a k u p u
w y j a ś n i ł !

Sł ys za ł em,  że te p t a k i  ż y j ^  do t r z y s t u  lat .  Nie  
zupe ł n i e  w to w i e r z ę  i p o s t a n o w i ł e m  s p r a wd z i ć  
osobiście . . .

■*
De ga s  -  m a l a r z  I r ancus kJ  — g cś c i l  r a 2 u s i ebi e  

p e w n e g o  m e c e n a s a  sz t uk i ,  k t ó r y  wy r a z i ł  ' w e  zdz i ­
wienie ,  i i  p r a c o w n i a  m a l a r z a  nie j es t  o z d o b i o na  
ani  j e d n y m  z j ego ob r a z ó w.

— Ale i ,  p s n i c  — w y j a śn i ł  De g a s  k a ż d y  z m o i c h  
o b r a z ów  j e s t  w a r t  p r z e s z ł o  t y s i ą c  f r a n k ó w .  J a  zaś  
j e s t e m za b i e d n y  na to, a i e b y  dla p r z yo z d o b i e n i a  
p r a c o w n i  po ś wi ęc i ć  t aką  s umę .

W W A RS ZA W S K I M  T R A M W A J U

-  A! wo l a ł b y m,  że b y  p n n  mn i e  u de r z y ł ,  n i ż  t a k  
bo l eśn i e  nadep t a l .

-  Nie w- i edz i a l em^r zeba  było  m n i e  o t y m u p r z e ­
dzić

N A  W A R S Z A W S K I E J  ULI CY

-  Czy  to P a ń s k d  ul i ca?
-  Nie ,  n i e  mc j a .
-  J a  się  nic  p y t a m ,  czy  ans  do pau*i na l e ż y ,  

ty l ko  Czy to P a ń s k a ?
-  P r zec i e ż  m ó wi ę ,  że nie,  to  Ws p ó l n a .  (b)


